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Prezydent Emil Loubet.
Publiczność Paryża, jak wiadomo, przyjęła 

nowego prezydenta objawami oburzenia, niechęci, 
sz y d e rs tw  a Dzienniki donosiły, że Loubet zanie­
mógł ze  wzruszenia z powodu burzliwych scen, 
jakie tow arzyszyły jego wyjazdowi do Paryża.

Zrozumiale to łatwo wobec taktu, że zebrane 
tłumy nie demonstrowały przeciw jakiejkolw iek  
idei 'politycznej, jak się zwykle dzieje przy w y­
borach we Francji, zapomniały nawet na chwilę, 
że L oubefa  uważają powszechnie za Dreyfusar- 
da. natomiast przeważał na ulicach Paryża okrzyk: 
P a n a m a ,  P a n a m a !

Prezydent republiki, głow a Francji, człowiek  
powołany do zasiadania obok monarchów innych 
państw w imieniu jednego z najpierwszych na­
rodów na świecie, witany okrzykami, w których 
tkw i hańbiący zarzut udziału w panamskich oszu­
stwach —  taki prezydent nie może pogodnie pa­
trzeć w przyszłość swojej prezydentury.

Kiedy tłum biegł za powozem nowo obranego 
prezydenta z nagumowanemi kartkami z napisem  
P a n a m a ,  pragnąc niemi oblepić powóz, równo­
cześnie w dziennikach ludzie znakomici, poważni, 
czyści, tej miary co Q u e s n a y  d e  B e a u r e -  
p a i r e, uczynili nowo obranej głow ie Francji 
poważne, motywowane zarzuty z powodu czyn­
nego udziału w oszustwach panamskich.

Ponura to przygrywka a choćby w zarzutach 
była nawet łatwa do zrozumienia w takiej chwili 
przesada, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
nie brak'im  pewnej faktycznej podstawy! Za­
rzuty z powodu politycznej działalności mogą 
najcięższe padać przeciw prezydentowi republikł 
francuskiej, byleby między niemi nie było za­
rzutu udziału w oszustnych machinacjach z chę­
ci zy sk u ! .

i dlatego nie dziw, że wybór Loubeta nazy­
wa prasa rzuconem między lud Francji z a r z e ­
w i e m .  że mężowie tej miary co Lemaitre i 
Coppee. n a w o łu ją  d o  o b a l e n i a  tej prezyden- 
tury.

W każdym razie przyszłość L o u b e t a  i  dal­
sze' rozwój przesilenia, jakie w tej chwili prze­
chodzi Francja, zależeć będzie od stanowiska, ja ­
kie zajmie niefortunny prezydent w sprawie 
I hvyf'usa.

Książę Orleański wypowiedział w przeddzień 
zgonu Faura w San-Remo następującą mowę do 
licznych delegacyj, które do niego w hołdzie 
p rzyb yły: „Dziękuję tym wszystkim, którzy wo­
bec rozpaczliwego przesilenia, jakie Francja 
przechodzi, przyszli przynieść mi obok dowodów 
swego przywiązania, wyrazy swojej wiary i na­
dziei. Nie, Francja nie zginęła, gdyż powraca 
do tradycyj, które były jej potęgą w przeszłości 
i które dawną w ielkość jej przywrócą: do unji 
ludu z monarchią w kulcie i dla narodowości 
swej i  dla swojej armji. —  W yjdzie ona 
z tego przesilenia z ową ufnością, która silnymi 
czyni narody, ufnością w natchnioną przez to u- 
czucie, którego nąjuiegodziwsze i  najbardziej 
zbrodnicze w ysiłki nie zdołały stłumić. Ja ze 
wszystkich najpierwszy wskażę niebezpieczeń­
stwo. Usiłowano zaprzeczyć jego istnieuiu, lecz 
ja  znałem przyczyny tego i co przewidziałem  
spełniło się. Chciano targnąć się na naród fran­
cuski i nikt odtąd nie może o tem już powątpie­
w aćŁ. Po krótkiej następnie aluzji do różnych 
lig  patriotycznych jakie zawiązały się w ostatnich 
czasach, książę ciągnął dalej:

„Ponieważ wym ieniłem  nazwę „Ligi antyse­
m ickiej11, pragnę wytłomaczyć się, może zbyt kró­
tko wprawdzie, ale za to jasno i  bez ogródek. 
Będąc stanowczo przeciwnym prześladowaniom  
i walkom rasowym i religijnym, niemniej jestem  
zdecydowany w chwili, gdy władza zostanie mi 
powierzoną, bronić naszego ducha narodowego. 
Prawdą jest, że istnieje kwrestja żydowska, dzie­
ciństwem byłoby zaprzeczać temu. Jeśli w ystą­
pienie jej na jaw jest św ieże, to początkiem  
swym opiera się ona o daleką przeszłość. Jej 
przyczyny sięgają tych czasów7, kiedy ruchomy 
majątek w fantastycznych rozmiarach wziął górę 
nad nieruchomym majątkiem. Rządy pozbawione 
czynności, nie spostrzegły, jak ta rewolueja eko­
nomiczna stwarzała dla nich zobowiązania do 
brouienia prawami zastosowanemi do okoliczności 
i bez wyjątków tych, którzy, żywiąc miłość do 
ojczyzny, przywiązują się w jakikolwiekbądź spo­
sób istuością swoją do ziemi swych ojców, przed 
zalewem czynników7 i nieznajomych. Któż zatem  
miał korzystać z tego stanu rzeczy, jak nie ci 
właśnie, którzy nietylko, że nie m ieli miłości do 
ziemi, ale nawet przeciwni są podobnym uczu­
ciom przywiązania.

„Niechaj nikt nie mówi mi o tolerancji, i n ie­
chaj nikt nie stara się wzburzyć kraju, strasząc 
go widmem w7alki i prześladowania religijnego. 
Prześladowania zostawiam rządom, które mnie 
poprzedziły. Oo do mnie, ja  dążyć będę jedynie  
do spokoju. Lecz czyż prześladowaniem było­
by przeszkodzić opanowaniu przez garstkę ludzi 
potęgi tinansowej krajir?

„Przodkowie moi, przez ciąg długich wieków  
uosabiali naszą rasę z jej tendencjami szlaehe- 
tnemi i wzniosłymi porywami Bóg, mam nadzie­
ję, pozwoli mi doczekać się tej sław y, iż przy­
wrócę Francji nienaruszalność jej narodowego 
ducha11.

Lwów, 20 lutego.
[Sjirai/oul. t e l e f o „ G ł o s u  Narodu"]

D zisiaj, w poniedziałek o godzinie 11 przed po­
łudniem , m arszałek  krajow y h r. S tan isław  B adeni 
otw orzył czw arte  posiedzenie, czw artej sesji VII pe- 
rjodn Sejmu galicyjskiego. M arszalek odczytał pismo 
nam iestn ika , zaw iadam iające o ponownem zw ołaniu Sej­
mu n a  dokończenie p rzerw anej w roku ubiegłym  sesji, 
poczem zaapcb wał do przew odniczących komisyj w zy­
w ając ich, aby jakuąj prędzej p rzygotow ali m aterja ł 
dla dalszych obrad Sejmu. Z kolei m arszałek  poświę 
cił pełne ciepła w spom nieuia pam ięci zm arłych posłów 
Jędrzej o w ieża i S tefana hr. Zamoyskiego.

Posłowie zjaw ili się na  poniedziałkow ein posiedze­
niu bardzo liczuie. N a u s ta ih  w szystkich je s t  spraw a 
K asy  oszc; ędności, dostarczająca tem atu  do ożywionych 
rozmów.

P rzestąp iono  do porządku dziennego. Spraw ozda­
n ia  w jd z ia łu  krajow ego o stan ie  fundacji Skarbko- 
w skiej w r . 1 8 9 8  i o p e tj cji di zorcy m eljoracyjnego 
W ojciecha Ś piew aka w przedmiocie policzenia la t  słu ­
żby, po w ysłuchaniu referatów  posłów W ereszczyń- 
skiego i B rykczyńskiego odesłauo do kom isji budże­
towej.

Spraw ozdania  W ydzia łu  krajow ego o w ydzieleniu 
gm iny W iązow nicy z okręgu sądowego w Sieniaw ie, 
a  przyłączeniu  de okręgu sądowego w Ja ro s ław iu , oraz o 
w ydzieleniu gm in G łebikow y, G łobików ki, Gorzejowy i 
S ied liska Bogusz z okręgu sądu powiatowego w P ilźn ie , 
a  przydzieleniu  tychże grniu do okręgu sądu pow iato­
wego w B rzostku , po w ysłuchaniu refera tów  posła 
Saw czaka odesłał Sejm do komisji praw niczej.

P rzystąp iono  do pierwszego czy tan ia  w niosku po­

sła  Zoila o p rzekształcen ie  Szkoły sztuk p ięknych w 
K rakow ie na A kadem ję sztuk pięknych. W  m otywach 
poseł Zoll zaznaczył, ja k  pełną pięknych tradycyj 
je s t  przeszłość Szkoły i przypom niał, iż dzieje tej szko­
ły  ozdobione są  im ionam i G ro ttg e ra  i M atejki. Sejm 
uchw alił odesłać wniosek posła Zolla do komisji 
szkolnej.

Do te jże  sam ej komisji odesłano obszernie m oty­
w ow any przez posła Jabłońskiego w niosek o ntw orze- 
nie w Rzeszowie sem inarjum  nauczycielskiego żeń­
skiego.

W niosek posła ŚredniawsKiegu o podw yższenie wy­
nagrodzenia  za  podw7ody dostarczane przez gm iny na 
żądanie  w ładz, odesłano do komisji adm in istracy jnej.

I znano następnie za  w ażne uh wniosek re fe ren ta  
posła Y ayh ingera  następu jące w y b o ry : posła z m ia­
s ta  B iałej, B i n d  e r  a ;  posła z w iększych posiadłości 
b. obwodu tarnow skiego d ra  H u p k i ;  posła z gmin 
wiejskich pow iatu now otarskiego d ra  B e d n a r s k i e ­
g o  i w reszcie posła z w iększych posiadłości byłego 
obwodu żółkiewskiego ks. A ndrzeja  L u b o m i r ­
s k i e g o .

W  końcu udzielono p raw a pob ieran ia  op ła t my- 
tniczych na  la t  p ięć : obszarowi dw orskiem u w Sur- 
maczówce od m ostu n a  rzece Lnbaczów7e e ; R adzie 
pow iatow ej w Bochni od mostu na  drodze pow iato­
wej D om aradz Strzyżów  i od przew ozu przez rzekę 
W isłok pod S trz jżo w em ; w reszcie w ydziałow i pow ia­
towemu w W ieliczce od mostu na  K rzyw orzece w 
W iśniow ej. R eferow ał w tych spraw ach poseł C ha­
miec.

Poseł O kuniew ski wniósł in terpelację  w spraw ie 
w ypadków  w galicyjskiej K asie  Oszczędności, zw ra ­
cając tę in terpelację  do m arszałka.

M arszałek h r. S t. B adeni ośw iadcza, że w myśl 
artyku łu  79 tego regu lam inu  sejmowego, in terpelac je  
wystosowywane do nam iestn ika i m arszałka  m ają  być 
wnoszone przed posiedzeniem i być zaopatrzone w 15 
poselskich podpisów.

Poseł O kuniew ski: „ J a  nie interpelow ałem  pana , 
jako  przew odniczącego w ydziału krajow ego, a le z ty ­
tułu pańskiej osobistej dz iałalności■*. M arsza łek : „ J a  
na  to nie będę o d pow iada ł!“ Poseł O kun iew sk i: 
..Sławno U

Odczytano w nioski i in terpelacje . Poseł K ram ar- 
czyk in terpelu je  w spraw ie przy jścia  z m aterja lną  
pomocą mieszkańcom gm iny Szczyrk  w powiecie b ia l­
skim. Poseł Okuniew ski in terpelu je  w spraw ie rz e ­
komych nadużyć s ta ro stw a  nadw órniauskiego.

U rlopy otrzym ali od m arszałka  posłow ie: B arw iń- 
ski i K rzysz to f d ’A bankourt n a  dni 8 , Rom er i Z dzi­
sław  S krzyńsk i n a  dni 4 , Czecz i B ednarsk i n a  dni 
2, h r. K aro l D zieduszycki i B inder na jed en  dzień.

N a podstaw ie uchw ały sejmowej dłuższe urlopy 
otrzym ali posłowie : R ittn e r 6 tygodni, S t. Jędrzojo- 
wicz 6 tygodni, Roman Potocki 4 tygodnie, Horody- 
ski 2 tygodnie, Ju l. P uzyna  10 dni. Ks. biskup Ło- 
bos i ks. m etropolita K uiłow ski zawiadom ili m arsza ł­
ka , żc z powodu swych zajęć nie. m ogą brać udziału  
w p racach  sejmowych.

Koniec posiedzenia o godz. 1 w południe. N a na­
stępni m posiedzeniu odbędą się w ybory uzupełniające 
do komisyj : gm innej, d la  k redy tu  w łościańskiego, d la  
reform y w yborczej, szkolnej, górniczej i kolejowej. 
T erm in następnego posiedzenia oznaczy m arszałek  p i­
sem nie, zależeć to bowiem będzie od tego , k iedy 
kom isje dostarczą odpowiedniego d la  p racy  pełnego 
Sejmu m ateija łu .

Po posiedzeniu Sejmu odbyły się posiedzenia k lu ­
bu dem okratycznego, k lubu  roluiczego i komisji kolejo­
wej. W e w torek odbędą się posiedzenia kom isji szkol­
nej i drogowej o godzinie 10 rano , zaś o godzinie 11 
rano  posiedzenie k lubu autonom icznego i K oła k ra k o ­
wskiego. K lub dem okratyczny za tw ierdził to sam o 
prezydjuin na czas przyszłej sesji.

M K upujcie ty lk o  u Chrześcian!
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Zasłużeni czy nie zasłużeni?
W  lwowskim Przeglądzie znajdujemy nastę­

pujący godny uwagi artyk u ł: .Jakkolwiek dzięki 
interwencji obu naczelników kraju, udało się 
uchronić Kasę oszczędności od zagłady, mimo to 
atoli jedno fatal le następstwo jest nieuniknione ; 
trzeba się na nie przygotować. Oto wszystkie  
instytucje dobroczynne i humanitarne, które 
co roku otrzymywały zasiłki pieniężne z prze­
znaczonej na ten cel części czystego zysku K a­
sy, w . tym roku nic nie otrzymają i zapewne 
przez długi szereg lat następnych nic z tego  
źródła otrzymywać nie będą. Pojąć bowiem ła ­
two, że dochody, jakie przyniesie Kasa w latach 
następnych, muszą być obracane w pierwszej 
linji na pokrycie strat poniesionych przez nieu­
czciwą gospodarkę p. Zimy i na stworzenie no­
wego funduszu rezerwowego. Ponieważ zasiłki 
obdarowywanych instytucyj, otrzymywane z Ka­
sy oszczędności, stanow iły stałą rubrykę w ich 
budżetach, przeto powinny one zawczasu przy­
gotować się na tę przykrą zmianę losu i odpo­
wiednio do niej ułożyć budżeć wydatków tego­
rocznych i lat następnych. K izywda dzieje się 
im, to prawda, ale sprawcami jej są tylko ci 
ludzie, którzy w yw ołali katastrofę i roztrwonili 
fundusz rezerwowy Kasy, zbierany przez pół 
stulecia z górą, t. j. pp. Zima, Szczepanowski, 
W olski i Odrzywolski. Kogo oni skrzywdzili, to 
pojmie każdy, kto w ie, które- instytucje otrzy­
mywały zasiłki z Kasy oszczędności. Skrzywdze­
ni zostali biedni chorzy, szukający przytułku i 
pomocy w  szpitalu Sióstr Miłosierdzia, gdyż je ­
den z największych zasiłków otrzymywał ten 
szp ita l; skrzywdzone zostały biedne dzieci cho­
rowite, potrzebujące wyjazdu do kolonij waka­
cyjnych, gdyż kolonjom tym ubędzie spory dar 
coroczny K asy , instytucja obiadów dla głodnych 
dzieci, pozbawiona stałego zasiłku, będzie oczy­
w iście musiała odpowiednio zmniejszyć liczbę 
dzieci karmionych w zimowej porze bezpłatnie; 
skrzywdzone zostały Zakłady głuchoniemych i 
ciemnych, ochronki, Towarzystwo św. W incente­
go a Paulo, sieroty w Zakładzie św. Heleny, 
Towarzystwo muzyczne, wszystkie akademickie 
stowarzyszenia i w iele innych instytucyj dobra 
publicznego.

Oto na razie najuchwytniejsze owoce szalo­
nych pomysłów pp. Zimy, Szczepanowskiego, W ol­
skiego i Odrzywołskiego, którzy wnieśli do Ga­
licji amerykański sposób ,,popierania“ przemysłu 
krajowego cudzym groszem. Ob)' nas Bóg uchro­
nił na zawsze od takich apostołów ekonomiczne-

W IL K E  C O L L IN S.

DZIEWCZYN? BEZIMIENNE.
43 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Rozstrzygnięcie, które obie siostry icłi dzie­
dzictwa pozbawiało, miało dła młodszej z nich 
jeszcze inne znaczenie, w ysyłało ono Franciszka 
do Chin i rozwiewało na razie całkowicie mał­
żeńskie widoki Magdaleny. To też panna Garth 
i Nora, gdy rozstrzygające słowo wyszło z ust 
adwokata, spozierały na Magdalenę pełne trwo­
żliwego oczekiwania.

Twarz jej była blada, ale żaden z rysów nie 
poruszył się, żadne słówko nie wymknęło się z 
jej ust. Nora, trzymając rękę siostry w swej 
dłoni, uczuła tylko, jak ta na chwilę zadrżała,
a. potem stała się zimną —  to było wszy­
stko.

—  Niech panie pozwolą przedstawić sobie, 
co w sprawie tej uczyniłem —  zaczął na nowo 
p. Pendril —  zależy mi bowiem na ttm , aby pa­
nie nie sądziły, że czegokolwiek zaniechałem. 
Gdy po raz pierwszy do Michała Vanstona pi­
sałem, nie ograniczałem się na zwyczajnych w ia­
domościach, lecz zwróciłem uwagę jego na wszy­
stkie okoliczności, wśród których przyszedł w po­
siadanie majątku swego brata. Odpowiedzi jego  
i instrukcji danej ajentowi nie uważałem za de­
cydujące. Żądałem od zastępcy strony przeciwnej 
dłuższej zwłoki, usiłowałem mówić z Noelem Van- 
stonem, a gdy mi się to nie udało, napisałem  
jeszcze raz do ojca. W  odpowiedzi odesłał 011 
mię w  krótkich, obrażających zwrotach do owej 
instrukcji i odmówił wszelkiej dalszej ze mną 
korespondencji. —  Oto początek i koniec ukła­
dów. Jeśli choćby jeden środek opuściłem, aby 
wzruszyć tego człowieka bez serca, to niech mi 
panie powiedzą, a użyję go, aby dojść do celu.

Spojrzał na Norę. Uścisnęła ona siostrę za rękę 
i odrzekła:

go rozwoju, niech sobie uszczęśliwiają Auglję 
1  Amerykę swoją genialnością. Nasz kraj często­
kroć lepiej na tern wyjdzie, guy popieranie prze­
mysłu kraj owego spoczywać będzie w rękach ta­
kich ludzi, jak np. Jan Lewiński, który ukończy­
wszy Politechnikę o głodzie i chłodzie, dopro­
wadził do tego, że stoi dziś na czele kilku w iel­
kich zakładów przemysłowych i zatrudnia tysiące 
robotników, taki śp. Robert Doms, który jako 
biedny robotnik niemiecki przyszedł do Galicji, 
a umierając zostawił nietylko wielki zakład m ły­
narski i browar, ale nadto tak piękną instytucję 
humanitarną, jak ów zakład dla literatów, uczo­
nych i kupców, który się znajduje przy ulicy św. 
Teresy; taki śp. Juljan Zacharjewicz, który tak 
w ielkie zasługi położył nietyiko w wykształceniu  
całego zastępu znakomitych architektów, ale nadto 
podniósł tak wysoce przemysł ceramiczny i ka- 
łiarski w naszym kraju; taki Gótz z Okocima, 
który na polu browarnictwa zapisał się bardzo 
dodatnio w  dziejach przemysłu naszego kiaju, 
1jaki Jan Ihnatowicz, który jako biedny farma­
ceuta przyszedł do nas z ła tw y  z dziesięciu pal­
cami tylko, a dziś stoi na czele zakładu prze­
mysłowego kosmetycznego, prowadzi ogromny 
eksport do Bułgarji i Kumunji, a tak sobie opa­
nował Galicję, że nawet fabryki czeskie nie mo 
gą z nim konkurencji prowadzić; taki Weiser, 
który postawił fabrykę papieru w Sasowie na 
tej wysokości, że dzisiaj konkuruje w Egipcie 
nawet z fabrykami angielsk iem i; taki Z iele­
niewski, którego Zakład wyrobów maszyn i na­
rzędzi w Krakowie stoi na wyżynie, przynoszą­
cej prawdziwą chlubę naszemu krajow i; raki L i­
piński, który założył w Sanoku fabrykę wago­
nów, zatrudnia całą armję robotników i coraz 
śmielej staje do konkurencji z najlepszemi fabry­
kami austrjackiemi etc. etc., gdyż na razie nie 
przychodzą na myśl nazwiska jeszcze innych ucz­
ciwych i sumienuycli pracowników, którzy wla- 
snemi zasobami, własną inteligencją stwarzają 
zakłady przemysłowe, a w nich nowe wartości 
ekonomiczne, podnosząc tym sposobem ogromnie 
dobrobyt kraju.

A cóż natomiast robili pp. Szczepanowski 
W olski i Odrzywolski z groszem publicznym, ze­
branym z oszczędności, a w zaufanie powierzo­
nym przez p. Zimę V Oto przeważnie skupy­
wali tereny naftowe, czem absolutnie krajowi 
nie przynosili żadnego pożytku, bo ani nie stw a­
rzali nowych morgów ziemi, ani pracą swoją nie 
podnosili wartości tych morgów, lecz tylko zmie- 
niaLi nazwiska ich w łaścicieli w księgach hipo­
tecznych, robili zaś to wćale nie dla kraju, ale 
jedynie- celem osobistego wzbogacenia się. Nastę-
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—  Mówię za swoją siostrę, jak za ą iebie 1  
muszę wyznać, że wszystko pan uczyniłeś, co 
było możliwem, panie Pendril. Przygotowane je ­
steśmy na to, aby nie mieć zbyt w iele nadziei, 
i serdecznie wdzięczne jesteśm y za pańską ży­
czliwość w' chwili, gdy życzliwość tak nam jest  
potrzebna.

Dłoń Magdaleny odwzajemniła uścisk, potem  
usunęła się od siostry, na chwilę zajęta była nie­
cierpliwie uporządkowaniem swego ubrania, a 
potem nagle przysunęła krzesło do stołu. Jednę 
rękę z silnie zaciśniętą dłonią wsparłszy o stół, 
spojrzała na adwokata. Twarz jej była blada, 
ale oczy żywe i jasne, jak zawTsze, a głos brzmiał 
wprawdzie cicho, ale dźwięcznie i stanowczo, 
gdy rzekła:

—  Czy masz pan odpis rozporządzeń, prze­
słanych przez brata mojego ojca do Londynu?

—  Naturalnie.
— Czy pan je  przywiozłeś ze sobą?
— 'Lak jest.
— Mogę je  zobaczyć?
P. Pendril zawahał się chwilę i nieco zm ie­

szany spozierał to na jednę z pań, to na drugą.
—  Proszę pani, nie obstawać przy tern żą­

daniu —  rzekł. —  Jest rzeczą aż nadto wystar­
czającą —  jeśli pani zna rezultat tych instru- 
kcyj. D la czego pragniesz pani czytaniem tychże 
się wzruszać? Są one tak bezwzględnymi zwro- 
tami zredagowane, zdradzają tak w ielki brak u- 
czucia, że nie mogę tego na sobie przenieść, a- 
bym je  pani pokazał.

—  Życzliwość pańska, p, Pendril, aby mi 0 - 
szczędzić troski, rozczula mię. Mogę jednak tro­
skę znosić i przyrzekam, że nikogo nie zasmucę. 
Niech pan przeto daruje, że powtórzę moją 
prośbę.

—  Ach, Magdaleno, rozważ to dobrze jeszcze 
raz —  prosiła Nora.

— Zasmucasz pana Pendrila, zasmucasz nas 
wszystkich —  dorzuciła panna Garth.

Adwokat zaś d o d a ł:
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pnie kilkaset tysięcy wpakowali w wydawnictwo 
S łow a  polskiego, czem znowu nie przynieśli kra­
jow i żaancgo pożytku, bo powstanie nowego pi­
sma do liczby już istniejących, nie może mieć 
żadnego innego znaczenia, jak tylko pomnożenie 
arytmetycznej liczby pism.| nie stwarza się zaś 
przez to ani nowych wartości, ani się nie otw ie­
ra nowych widoków przemysłowych dła kraju; 
i wreszcie pewną część pieniędzy zabranych z 
Kasy oszczędności prze wiek ciii poszukując nafty.

A ileż przez to stworzyli nowej nędzy w  
naszym kraju! Powiedzieliśm y, że te wszystkie 
dobroczynne instytucje, które dotąd dostawały  
zapomogę z Kasy oszczędności, będą teraz mu­
siały liczyć się z tym faktem, iż przez cały 
długi szereg lat nie będą ani grosza pobierały 
z tego źródła.

Pomoc, jakiej użyczyła Kasa oszczędności 
wymienionym powyżej instytucjom dobra "publi­
cznego, była dość znaczna, a właśnie od roku 
bieżącego począwszy m iała być jeszcze zna­
czniejszą.

Dotychczas dawała Kasa tym zakładom ogó­
łem około 18 tysięcy rocznie, a więc mniej w ię­
cej dziesiątą część czystego zysku. — resztę te­
go zysku obracała na wzmocnienie funduszu re­
zerwowego i na wybudowanie własnego gmachu, 
którego budowa pożarła w całości dochody ja ­
kich sześciu lat. Obecnie jednak,gdyby tok czyn­
ności Kasy szedł norm alny^  trybem, odpadłaby 
potrzeba obracania przeważnej csęści dochodówr 
na te dwa cele, gdyż koszty budowy gmachu są 
już wyrównane, a fundusz rezerwowy dosięgnąl 
był statutem przepisanej wysokości 10 prc., 
wszystkich wkładek, wystarczało więc zasilać go 
nadal kwotą kilkunastu lub co najwyżej kilku­
dziesięciu tysięcy. Ponieważ zaś czysty dochód 
Kasy Oszczędności wynosił corocznie około 170 
tysięcy złr., przeto mogła i powinna ona była  
nadal obracać co najmniej Ino.d u o  złr. na cele 
dobroczynne i pożyteczne. Musiałaby nawet zy­
ski swe na te cele obracać, bo cóżby w łaściw ie 
z pieniędzmi robiła? Stało się jednak inaczej, 
czterech ludzi wyczyściło rezerwy kasowe aż do 
spodu i teraz przez lat kilkanaście trzeba bę­
dzie wszystko, co się zarobi, obracać na stwo­
rzenie na nowo tych rezerw, bez których żaden 
bank istnieć nie może

' -  Wi—

Restauracja katedry na Wawelu.
Tl. N a  w ieży Zygrrraatowskie,i pracow ano dalp.j nad

dachem  i jego  m iedzianem  pokryciem . G órną p a rtję

—  W  rzeczy samej nie widzę wr tern ża­
dnego celu, aby pani to pismo pokazywać.

—  Głupcy! —  pomyślał p. Clare. —  Czyż 
nie mają oczu, aby dojrzeć, że ona pójdzie raz 
wytkniętą drogą ?

—  Mówi mi coś, że w każdym razie jest w 
tern pewien cel —  odparła Magdalena. —  Roz­
strzygnięcie tej sprawy jest bardzo ważne, a dla 
mnie —  mówiąc to spojrzała na p. < 'larego. któ­
ry ją  z oka nie spuszczał — dla mnie z szcze­
gólniejszych powodów ważniejsze niż dla mojej 
siostry. Dotąd nie wiem nic więcej ponad to. że 
brat naszego ojca zabrał nam nasz majątek. Mu­
siał mieć do tego powody, — a sprawiedliwość 
wobec niego, jak naw et wobec nas zakazuje, po­
wody te trzymać w ukryciu. Obrabował Norę i 
mnie z rozmysłem i sądzę, że mamy prawo do­
w iedzieć się, dla czego.

—  Ja tego Avcale nie żądam —  rzekła 
Nora.

—  A le ja  żądam —  oświadczyła Magdalena 
i wyciągnęła rękę po papier.

Teraz powstał p. Clare i wmieszał się do 
rozmowy.

—  U czyniłeś pan zadość swemu sumieniu —  
rzekł do adwokata —  teraz zrób pan, czego żą­
da —  ona ma prawo do tego.

Adwokat wyjął manuskrypt i wręczył go Ma­
gdalenie ze słow am i: — Ostrzegałem panią. _

Jedna z kart była zagięta i w tern właśnie 
miejscu otwarł się zeszyt, gdy Magdalena go 
wzięła do ręki.

—  Czy to je st owo miejsce, dotyczące mnie 
i mojej siostry? —  zapytała.

P. Pendril skinął głową. Ona zrównała gład­
ko kartkę ręką i rzekła:

— Czy mam głośno czytać, Noro, czy tylko  
dla siebie ?

—  D la siebie —  odparła panna Garth za 
Norę, która patrzyła na nią stroskanym i powąt­
piewającym wzrokiem.

(Ciąg dalasy nastąpi).
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tego  pokrycia  z koroną złoconą odsłonięto jeszcze 
p rzed  zim ą Po ukończeniu w ielkiego o rła , m ającego 
zdobić frontow ą stronę kopuły wieży i uzupełnieniu 
z w ioską niektórych jeszcze pozostałych robót, w ieża 
ta  w ciągu la ta  b. r . zostanie zupełnie odsłonięta.

W reszcie  wspomnieć należy, że p rzy  badaniach- 
podjętych celem dalszych robót w presbyterjnm , n a ­
trafiono na  dwie p ły ty  nagrobkow e z X IV  w. z czę­
ściowo zachow anym i napisam i minusknłowym i. Oprócz 
tych  p ły t odnaleziono pod w ypraw ą w północnej 
ścianie bocznej p resbyterjnm  fragm en t w ielkiej p iy ty  
z ta rczą  herbow ą i pięcioma figuram i, pochodzący 
praw dopodobnie z nag robka b iskupa Rzeszow skiego z 
początku X V I wieku. N iestety  w szystkie rzeźby tej 
p ły ty  zostały do lica  m nrn zerw ane tak , że ty iko z 
pozostałych resz tek  m ożna sądzić o je j daw nej p ię ­
kności. K orzysta jąc  z łagodnej zim y, p racu ją  kam ie­
n iarze i m urarze w ew nątrz k a ted ry  nad  oczjszcze- 
niem ścian.

W  czasie od 1 styczn ia  do 31 g ru d n ia  1898  r. 
w płynęło n a  rzecz re s tau rac ji k a ted ry  5 0 .7 7 1  złr. 
20 en t.j w ydano zaś w tym samym czasie:

1) za  m ateria ły  surowe, ja k  kam ień cio­
sowy, cegłę, drzew o, cem( n t, g ips itd . zł. 6 .9 8 5 -3 4

21 za roboty kam ieniarsk ie  dniowe i 
a k o r d o w e ...............................................

3) za roboty rzeźb iarsk ie
4) za roboty m urarsk ie  . . . .
5 ) za  roboty ciesielskie . . . .
/>) za  roboty sto larsk ie  i snycerskie
7) za roboty b lacharsk ie  . . . .
8) za  roboby ślusarsk ie  . . . .
9) za  roboty m alarsk ie  . . . .  

l t i )  za  roboty pozłotnicze . . . .
11) n a  honoraijnm  k ierującego a rch itek ta ,

pensję konduktorów  budowy i koszty 
podróży w celach re s tau rac ji . zł.

1 2 1 za  opłatę fiach tów , wywóz rum owi­
ska , dowóz wody i p iasku , roboty 
bednarskie, pow roźnicze, u trzym anie 
kance la rji budowy, m aterja ły  piśmien-
i różne d r o b n e ..................................zł.

d i razem  wydano w ciągu roku 1898  kw otę złr. 
89.u5i> złr. 19 out.

Poniew aż pozostałość na  rok  1895  w ynosiła 
! 1 4 .3 4 2  z łr , 4 4  / et., przeto oprócz kw oty 5 9 .771  
złr. 20 cnt., k tó ra  w płynęła w ciągu roku 1898  w y­
dano z pozostałości z roku 1 8 9 8  kwotę 3 8 .2 8 4  złr. 
99  cn t., a  zatem  na rok 1899  pozostało 7 6 .0 5 /  złr. 
45 cnt. Ogółem wydano od czasu rozpoczęcia re ­
stau rac ji w roku 1896  do końca g rudn ia  1898  kw o­
tę  246.2X 7 z ti. 18 cnt.

Pozostała ua rok  1899  kw ota wcale nie je s t  z n a ­
czną wobec w ydatków  n ieraz zupełnie n ieprzew idzis ■ 
nycli, k tó re  zw iększają się w m iarę postępu r o b ó t; 
ufam y jednak , że na cel ten nie zab rakn ie  dalszych 
ofiar, o k tó re  garąco prosim y, w yrażając zarazem  
najserdeczniejsze podziękow anie w szystkim , k tórzy  
przez swoje datk i p rzyczynili się do w zmocnienia 
funduszu restau racy jnego  naszej drogiej k a ted ry . K s. 
dr. Il tadijsUiii■ Bandiu-aJ.i. kancle rz  konsystorza 
ksiąźęeo-biskupiego.

zł. 18 .532-01  
zł. 4 .1 3 0 -4 4  
zł. 2 0 .1 1 3 -2 9  
zł. 3 .2 8 2 -9 1  

8 .1 1 3 - — 
9 .500 - — 

43 1 -0 6  
3 .6 8 » -5 8  

340- —

6 .8 9 7 -3 0

zł.
zł.
zł.
zł.
zł.

7 .0 4 2 -2 6

Z  KRAJU .
Stanisławów, li)  lutego.

Walne zgromadzenie Banku m ieszczańskiego. — Wypadek 
kolejowy. — Zawsze oni. — W ścieklizna.

C zternaste w alne zgrom adzenie poważnej dziś już  
w mieście naszem  in s tjtu c ji finansowej B anku mie­
szczańskiego, odbyło się w niedzielę popołudniu dn ia  
12 b. m. w sali „Sokola“ , przy  dosyć stosunkowo 
znacznym  w spółudziale członków. P rzew ażn ą  ilość 
zgrom adzenia stanowiło mieszczaństw o, k tóre in s ty tu ­
cję ię założyło d la  wzajem nej poim cy i poparcia. To 
też posiada ona w ybitną cechę m ieszczańską, k a to li­
cką. V  alne zgrom adzenie otw orzył prezes rad y  n ad ­
zorczej d r J a n  Aldiidyczewski, pow ołując n a  sek re ta ­
rzy  p. C-ordziewiC;'a E m anuela  i p. Sokołowskiego 
!4do]fa, poczem p. Gordziew-icz odczytał protokół z 
poprzedniego w alnego zgrom adzenia.

Po przyjęciu go ą0 wiadomości, zab ra ł głos im ie­
niem dyrekcji llauku  m .eszczańskiego p. Horoszkie- 
w icz S tanisław , zdając spraw ozdanie z czynności z a ­
rządu  za  rok 1898. W  pięknem  swem przem ówieniu 
porów nał pracę zarządu  do ew angelicznej opowieści
0 słudze dobrym  i zapobiegliwy m, k tó ry  z końcem 
roku złożył panu swemu ta len ty  i uzyskany  dorobek. 
7. powierzonej mu roślinki, ja k ą  n iegdyś by ła  ta  in ­
sty tucja , dziś rozw inął się k rzak  w spaniały , pod k tó ­
rego Joniem  setk i tysięcy zna jdu ją  dziś spoczynek
1 posilenie, rozw inęła się w gm ach, gdzie w'ieln czer­
pie ukojenie, in s ty tu c ja  w ykołysana przt-z m ieszczan, 
św iadczy, że oni ży ją  i upraw nia do w iary  w lepszą 
przyszłość tej w arstw y narodu, w je j odrodzenie n a ­
rodow e, polityczne i ekonomiczno. P y  jed n ak  dojść 
do tej przyszłości czuje się zarząd , k tó ry  stoi n ie ja ­
ko w obronii . lteresów  m ieszczaństw a, upraw nionym

w skazać drogę, k tó rą  kroczyć mu należy. A  nie wszy 
stko dziś jeszcze zdziałano. T rzeba  więc s ta rać  się 
podnieść rękodzieła i rzem iosła, k tó re  dziś narażone 
są  n a  ciężką w alkę konkurencyjną, trzeb a  solidarno­
ści p racy , w ykorzystyw ać ustaw y, oczyścić te re n  ze 
złych żywiołów. N adto v. szczepiąc wszędzie i u w szy­
stk ich  cnotę oszczędności, k tó ra  je s t  dzieckiem rozu­
mu, córką w strzem ięźliw ości, a  m atką  wolności. N a­
stępnie w ykaznł p. H oroszkiewicz cyfrowy w zrost 
in sty tucji, w cale pom yślny. — Spraw ozdanie kom i­
sji lu s trac ji referow ał p. S u ch an ek : lu s trac ja  zn a la ­
z ła  w szystkie książk i i rachunk i w wzorowym po rząd ­
ku. O podziale czystego zysku referow ał prof. B ry ła , 
podając w nioski w  te j m ierze R ady  nadzorczej.

W niosk i R ady  nadzorczej uchwalono z tą  tylko 
zmianą, iż  na wniosek ks. P iask iew icza uchwalono 
zrzec się l ° / 0 i zam iast corocznie pobieranej 6° 0 dy ­
w idendy, zadowolić się tylko 5 °/0, ustanaw iając  uzy­
skaną  s tąd  kw otę, któka wynosi 909  złr. przeznaczyć 
na  res tau rac ję  k a ted ry  ruskiej i polskiej po połowie. 
Ofiarność ta  nietyiko św iadczy wymownie o poziomie 
m oralnym  członków, k tó rzy  um ieli się wznieść ua  to 
stanow isko, chętnie ofiarow ując swój grosz n a  cel do 
Di-oczynny, ale nadto o żywem uczuciu religijności, 
ja k a  tkw i w naszem społeczeństwie. Z grom adzenie 
zakończono w yboram i 6 członków R ady  nadzorczej 
w tym  roku wylosow anych. W ylosow ani z o s ta l i : p. 
B arancew icz A ntoni, B ry ła  P aw eł, R okurew icz K ory- 
zna, L istow ski W incen ty , N itarsk i Jó ze f i G rodzicki 
Józef. W  ich miejsce kom isja postaw iła pow tórnie 
pp. B arancew icza, B ryłę, K nknrew icza i Listowskie- 
go, a w miejsce pp. N itarsk iego  i Grodzickiego pp. 
d ra  Ostafińskiego i C zerw ińskiego Jn lja n a . L is ta  ta  
po dyskusji nad s n o b e m  głosow ania przeszła.

K a tas tro fa  kolejow a omal, ze się nie w ydarzy ła  
n a  przestrzen i S tan isław ów — Kórósmóze między Mi- 
M iozynem  a T artarow em . N a przestrzen i tej zw iesza 
się nad torem  koleji wym ska ła , z k tórej często k a ­
m ienie się usuw ają. D n ia  11 b. m. przytom ność tylko 
budn ika  u ra tow ała  pędzący pociąg  ran n y  oa k a ta ­
strofy. N a chw ilę p rzed  nadejściem  pociągu spadły 
kam ienic ze skały  i zaw aliły  zupełnie tor. B udnik , 
w idząc nadjeżdżający  pociąg  i z la tu jące  kam ienie, 
podbiegł naprzód i z narażeniem  w łasnego życia, pod­
łożył a larm ujące kapsle. Z ogrom nym w ysiłkiem  za ­
ledw ie udało się m aszyniście w strzym ać pociąg przed 
grożącym isto tn ie  niebezpieczeństw iem , gdyż w odda­
leniu ty lko 2 m P rzerażen ie  i popłoch w śród pudró- 
żnycii były bardzo silne, zw łaszcza, gdy spostrzegli, 
w ja k  niebezpiecznej znajdow ali się sytuacji. N atych ­
m iast p rzystąpiono do oczyszczenia to ru , w czem ocho­
tn ie  pom agali podróżni, zm uszeni odbywać przym uso­
w ą przerw ę w jeździe. P o  dwu godzinach to r u p rzą­
tn ę  to i pociąg ruszy ł w dalszą  drogę.

L ichw iarzy  dwu żydów z Sołotw iny, a  to n ie ja­
kiego M enschenfreunda (iron ja  lo s u !) i jego  spólnika 
aresztow ano pod zarzu tem  upraw ianej grubej lichw y, 
wśród ciemnego i n ieporadnego ludu g ó rsk ie g o ; w y­
puszczono ich jed n ak  na  w olną stopę za złożeniem 
kaucji 5 0 0 0  i 3 0 0 0  złr.

W ściek lizna  pojaw iła się ponow nie w naszem 
mieście.

Z E  Ś W I A T A .
i

B erlin* / > lutego !
Interesujące szczeqoły z życia Napoleona. — Zbiór melo- 
dyj do k ró la  Olch1* Goethego. — Dorożki samochody. — 

Spuścizna po hr. Caprivlm.

Jeden  z miejscowych dzienników  zam ieszcza cie- ; 
kaw ę a mniej znane szczegóły dotyczące osoby Na- j 
poleona I . j

Ju ż  w w iekach średnich odgryw ała rodzina Bo- | 
napartych  w ażniejszą we W łoszech rolę, posiadała  | 
Treviso, nazw isko je j zapisane było- w złotej księdze 1 
Bolonji, a  nadto  istn ieli patrycjnsze tego nazw iska we 
Florencji.

Gdy N apoleou przed pochodem swym na Rosję, ' 
baw ił w D reźnie , zaw iadom ił go jego  teść, cesarz i 
F ranciszek  anstrjack i, że rodzina B onaparte  by ła  n ie­
gdyś udzielną w Treviso; cesarzow i A nstrji złożono 
w tej spraw ie autentyczne dokum enty. Napoleon od­
parł z uśm iechem , że mało go to zajm uje i byłoby 
mu przyjem niej, gdyby d la  F ran c ji i swego domu 
mógł się stać  drugim  Rudolfem habsburskim . Cesarz 
F ranciszek  polecił Napoleonowi zaw iadom ić o tem  
przy najm niej cesarzow ą M arję L udw ikę, k tó re j to n ie­
zaw odnie spraw i w ielką radość.

Ojciec N apoleona, K arol B onaparte , by ł p rzy s to j­
nym człowiekiem; w Rzym ie i w P iz ie  studjow ał p ra ­
wo i był później pow ażanym  adw okatem  i św ietnym  
mówcą. W  roku 17 8 9  udał- on się jak o  poseł szlach 
ty  korsykańskiej do P a ry ż a  i zaopatrzony  w listy  że­
lazne w ielkiego księcia T oskany, z ao ra ł ze sobą swe­
go syna N apoleona, kcórego um ieścił w szkole woj ■ 
skowęj w B rienne. Ojciec Napoleona um arł na  ra k a  
w 3 8  roku życia w M ontpellier i tam  też został po­

chowany'. Ju ż  w  najm łodszych la tach  w ystępow ała 
żądza panow ania u m ałego N apoleona. G dy po śm ier­
ci ojca p rzyby ł ra z  do .Ajaccio, rzek ł wuj L ucjan ,
opiekun dzieci, do Józefa  B onapartego : „T y  jesteś
najstarszym  Józefie, ale nie powinieneś n igdy  zapo­
m inać, że Napoleon je s t  w aszą głow ą."

Napoleon urodził się 15 s ierpn ia  1769  roku w 
dniu W niebow zięcia M atki B oskiej. M atka chcia ła  
pójść w łaśnie do kościoła, gdyż nadeszła  krytyczno, 
chw ila; nie m ogła ju ż  dojść do syp ia ln i i ^o stała  w 
przedpokoju. Napoleon przyszed ł na  św iat na  starym  
dyw anie, na  k tórym  znajdow ały się postacie bohate­
rów' tro jańskich .

C harakterystycznem  je s t, co Napoleon pow iedział 
po swoim upadku. „Jestem  w praw dzie opuszczony, a le 
n igdy nie byłem zdradzany ; było dokoła m nie wię­
cej słabości ch arak te ru  niż zd rady . Tam  przed drzw ia­
mi stoi sk rucha, sto ją łzy. Spójrz pan  na  F rancję . Czyż 
n ie m ożna pomyśleć, że tu ta j n a  tej sam otnej skale 
się znajdu jąc, jed n ak  jeszcze tam  rządzę? K rólow ie 
k siążę ta  sojusznicy byli mi osobiście w iern i, porw ały 
ich z sobą pow stan ia  ich ludów. Nie! N a tu ra  ludzka 
m ogła by ła  okazać się w strę tn ie jszą , a  j a  byłbym 
wówczas hardziej pożałow ania godnym. “

U kazał się tu ta j ciekaw y zbiór pieśni. P . W ilhelm  
T ap p e rt zeb ra ł w szystkie kompozycje, do których- 
czerpano natchnienie z ballady  G oethego „K ról 01ch“ . 
J e s t  ich ni mniej ni więcej ty lko 54 , m iędzy k tó re- 
mi p. T ap p e rt odkryć trzynaście  zupełnie dotychczas 
nie w ydanych. P ierw sza  z tych melo dyj, pow stała 
pod wpływem ballady , k tó rą  G oethe nap isa ł w rokn 
1 7 8 7 , datow ana je s t z rokn 1 7 8 9 . A u to rką  je j by ła  
a r ty s tk a  Corona Schre ter sław iona przez w ielkiego 
poetę z a  je j ta le n t i urodę. Sam a śpiew ała po raz  
p ierw szy swój u tw ór n a  scenie m ałego tea trzy k u  w 
T iefu rth , poa W eim arem , gdzie i Goethe n ieraz wy­
stępow ał. N ajznakom itszym  kom pozytorem , kcóry po­
dejm ow ał się k iedykolw iek n ap isan ia  m uzyki do wsze- 
m nianej ba llady , by ł Beethowen. N ie skończył od wspo- 
lako rozpoczętego dzieła, a  pozostawiony przezeń 
szkic w ydany został dopiero w rokn ubiegłym . Schu­
b e rt dopiero właściwie spopularyzow ał m uzykę do 
„K ró la  01ch“ , a przecudnej pieśni jego niedorów nała 
kom pozycja żadnego ze w spółzaw odników . Z utworów 
poetycznych Goethego po „K ró lu  ()lch“ tylko rom ans 
Mignon „Z nasz li ten  k r a j“ na tchną ł do kompozycji 
w iększy zastęp  muzyków.

N iezadługo pojaw ią się w Berlinie dorożki e lek­
tryczne. Poczynione ju ż  w T h ierga rten ie  próby z ty ­
mi sam ochodami w ydały św ietne rezu lta ty  i policja 
udzieliła koncesji na  puszczenie w bieg  pierw szych 
trg e  typu dorożek. S ą one zbudowane podług wzoru 
ta k  zw anych dorożek „z t a k s o m e t r a m i m a j ą  ż kom- 
pletnem  w yekwipowaniem  w agi 25 c e tn a ró w ; ak u ­
m ulatory  i mot( ry  elektryczne umieszczone są w p rze­
dniej części w ehikułu w mało widocznej sk rzyn re  i 
w ażą razem  11 cetnarów . Jednorazow e naładow anie 
sta rczy  na  4 2  k ilom etry . Chyżość znaczna, ho sam o­
chód odbyw a kilom etr d rog i w 5 / 2 m inut, obsługa zaś 
bardzo ła tw a , gdyż jeden  człowiek z łatw ością daje  
sobie rad ę  z kierow aniem  dorożki i z ham ulcam i. 
N adto ko ła  wehikułów  tych zaopatrzono grubem i obrę­
czam i gumowemi, w skutek czego przy jeźdz ie  nie s ły ­
chać żadnego turkotu .

H r. Capriyi pozostaw ił testam ent, w którym  ro z ­
porządził swojera dość skrom nem  mieniem, nie po­
zostaw ił w praw dzie żadnych pam iętników  an i n o ta ­
tek , chociaż różni nak ładcy  nie p rzestaw ali nam aw iać 
go do sk reślen ia  pam iętników. Członkom rodziny, gdy 
go o to samo prosili, zw ykł był odpow iadać : „W iem , 
że wiele rzeczy Indzie p rzek ręca ją  i tlom aczą sobie 
fałszyw ie, chcę więc un iknąć teg o 11.

IJESTća

Rozwiązanie szarad z Nr. 34 .
P rak-ty -kan t. -  Kos-sak.

Dobre rozw iązanie szarad  nadesłali pp. (C. d.): 
B . K luger, S t. A l. S trachow ski, M. Skazow a, H elena 
M arcinkow a, A . Bunzel, J .  F . Bytom ski, W ładysław  
L  , M., H. i S t. Soczkówne, Nodzeńskie, K. Machow­
ski, ks. W . D ąbrow ski, B. D ziewiński, B ielecka, K u­
charska , J .  K ańsk i, W ł. W ilnsz, P ocz ta  Szczucin, 
Al. Bocsoń, J .  M roczkiewicz, A. K rzysiak , Siefucha 
i Zochna M., St. Szczerezakow a, G órowski, M. W ńęk , 
L . S trza łkow ska, M. S tad le r, W . G ro lecka , G. i L. 
de G ąsiorowscy, J- N ow ak, W . i F r. B iestkow ie, E. 
M ynarska, K inaa, W . K isielew ska, ks. J ,  S atke , V . 
G iebułtow ska, „M anuszka“ , Wł .  Ł uczyński, K ó ł  mi 
rolnicze w Zarzeczu Śląskiem, J .  D yrek , K nszpeeiń- 
scy, J- P ietrzykow sk i, J- G ajew ski, M. P ałczyńską  
J .  F ra n ta , U rząd pocztowy w  Jazow sku , E . L a u la n , 
St. K aniow ski i D aniec, W , Siem ek, A. Fnrm ankie- 
wicz, A. B anaś, J .  G aw enda, d r  M. S ń tn ick i, J a n a s ,  
W ł. UHmann, K otoński, A. R eichełt, U rząd poczto­
wy w W iśniow ej koło Dobczyc. A. L nbańsk i, 1.. Ci­
chocka, M Roszko, A. B aum an, F . i J .  D w orakow ie.

(C. d. u.).
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KRONIKA.
K rakóic, 21 lutego.

Kalendarz kośulblny. Dziś wtorek, Eleonory, panny: 
ju tro  Suchy dzień, K atedry św. P io tra  z A nt.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak  i samicę.
Kalendarz m yśliwski. W lutym  wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, kouły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 m innt 39, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 7, długość dnia godzin 10 minut 28.

Stan  pow ietrza. Dnia 21-go lutego o godzinie 7 rano 
barom etr 743,8, termometr -j- . '0  C., wilgotność 90%) w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Komisja statutowa R ady m iejskiej odbyła po ­
siedzenie w dniu 20 bm. pod przew odnictw em  w ice­
prezydenta  d ra  K aro la  P ien iążka . K om isja nchw aliła 
przedstaw ić R adzie m iejskiej wniosek, aby wnieść pe­
tycję do Sejmn, o w ydanie nstaw y krajow ej o p rze­
dłużeniu n a  jeden  ro k  czasn urzędow ania radców  
m iejskich w rokn  18 9 3  do R ady miejskiej k rakow ­
skiej w ybranych, nie mniej radców  przybranych  przez 
Radę m iejską w myśl § 21 sta tu tn .

Komisja ream bulacy jna i  eksp riopriaey jna w sp ra ­
wie budowy to ra  kolejowego do gazow ni m iejskiej, 
odbyła trzydniow e narady . D elega t M ag istra tu  radca  
Skrzyn iarz , jak o  rzeczyw isty członek komiąji, tudzież 
zastępcy gm iny m. K rakow a, pp . d r S taniszew ski, 
prof. d r  D om ański, Al. B iborski, p rzy  współudziale 
doradcy technicznego, dy rek to ra  budow nictw a m iejskie­
go p. W . W dow iszew skiego, dalej p rzy  współudziale 
dyr. gazow ni miejskiej p. D ąbrow skiego, inspek to ra  
ekunom atu m iejskiego, p. K ułakow skiego a wreszcie 
zastępcy naczeln ika adm inistracji akcyzowej d ra  Z a­
w adzkiego, ośw iadczyli się w m yśl życzeń R ady  
m iasta.

Walne Zgromadzenie T ow arzystw a im. T ad eu ­
sza K ościnszki, odwołane w dniu 12 bm. d la  b rakn 
kom pletn, odbędzie się w niedzielę dn ia  26 bm. w 
sali R ady powiatowej.

Tow. Ratunkowe. Jednem  z głów nych zadań  po­
gotow ia ratunkow ego, utrzym yw anego we dnie i  w no­
cy przez krakow skie Ochotnicze T ow arzystw o R a tu n ­
kowe je s t,  oprócz udzielan ia  pomocy w p rzypadkach  
nagłych chorób, także  p r z e w o ż e n i e  c h o r y c h  
w specjalnych na ten  cel urządzonych wozach. D o­
tychczas z powodu b raku  odpowiednich nrządeń , n i e  
m o g ł o  pogotowie ra tnnkow e przew ozić osób dotknię­
tych chorobam i zakaźnem i jak : ospą, odrą, szk a r la ty ­
ną, różą, tyfusem itd ., co narażało  społeczeństwo na  
bardzo wielkie niedogodności, a  było d la  T ow arzy­
stw a R atnnkow ego znacznem  ograniczeniem  w nsłn- 
gach , ja k ie  winno było oddaw ać cierpiącej ludzkości. 
To też od la t  k ilkn  p ra g n ą ł w ydział T ow arzystw a 
R atunkow ego uznpełnić w tym  k ierunku  działalność 
pogotow ia ratunkow ego, lecz zam iary  jego  rozbijały  
się o b rak  potrzebnych na ten cel fnndnszów. N a ­
reszcie obecnie, w praw dzie nie z ofiar publiczności, 
j a k  dotąd nie zby t d la  T ow arzystw a R atunkow ego 
hojnej, ale z samopomocy, mógł w ydział zaopatrzyć 
pogotowie ra tnnkow e we w szystku to , co do przew o­
żenia tak ich  chorych je s t  konieczne, a  głów nie w 
um yślnie n a  ten  cel urządzony wóz, dający się po 
każdorazow em  użyciu doszczętnie zdesinfekcjonować.

Równocześnie w ygotow ał w ydział dla persoualu 
przy przew ożenin tak ich  ciiorych zajętego dokładną 
instrukcję  na p raw id łach  nanki o p artą  i zarządz ił 
w szystko w najdrobniejszych szczegółach, co uw ażał 
za potrzebne, aby ja k  najw iększe zyskać bezpieczeń­
stwo co do zupełnego uchronienia publiczności przed 
tem i zarazam i.

P odą jąc  zarządzen ia  te  w ydziałn T ow arzystw a 
ratunkow ego do wiadomości społeczeństw a naszego, 
zapew niam y rów nocześnie, że wóz ratunkow y, d la  za ­
kaźnych  chorych przeznaczony nigdy , do przew ożenia 
innych chorych używ any nie będzie, in te ligeu tny  zaś 
i sum iennie do przepisów  stosujący się personal po­
g ło w ia  ratunkow ego, bo z młodych lek a rzy  się sk ła ­
dający , daje rękojm ię, że wóz, po każdem  użyciu w e­
dług p raw ideł nauk i desinfekeji poddany, będzie zn- 
p lnie bezpieczny. P rzy  tej sposobności przypom ina­
ją c  publiczności T ow arzystw o ra tnnkow e, polec&my aż 
nadto skrom ne fundusze T ow arzystw a opiece tego 
społeczeństw a, k tórem u T ow arzystw o ra tnnkow e chę­
tn ie a  zaw sze bezinteresow nie i  dodatnio słnży. S e­
k re ta rz  : Dr Michał Ś liw iń sk i  m. p. P r e z e s : Prof. 
I r  B oi. W icherkiew icz  m. p.

W zakładzie podrzutków przy  szp ita lu  św. Ł a- 
'  iz a  w K rakow ie znajduje się chłopiec zdrow y, przy- 
jenuuy powierzchowności, ] O1/  la t  liczący z nkoń- 
*"óną I I I  k lasą . K toby życzył sobie przy jąć  go za 
swego, zechce się zgłosić do D yrekcji szp ita la  św. 
Ł azarza.

.(U . O S \  A K O D U“

Z teatru. W czoraj w tea trze  m iejskim  o godzi­
nie 5 po południu Odbył się seans m istyezno syrnbo- 
liczno-astro logiczno-dekadentyczny pod kierunkiem  p. 
P rzybyszew skiego . T e a tr  nasz zam ienia się zw olna w 
coś, czemn trudno  dać nazw isko; dzień po dnin n ie ­
szczęśliw a publiczność skazyw ana je s t  na to r tn ry  n e r­
wów, rozsądni! i dobrego smaku estetycznego. W czo ­
ra j za  te to r tu ry  trzeba  było płacić w dodatku wyż­
sze ceny, zapew ne za zezwoleniem  komisji a r ty ­
stycznej

P ierw otny  p ro jek t, aby cały te a t r  okryć k irem  i 
ku rtynę  S iem iradzk iego  osłonić całunem  z trnp icn  g łó­
w ek i różnych m onstrów  dekadentycznych nie p rzy  
szedł do skn tkn . N atom iast owinięto w szystkie loże 
b rudną p łach tą , k tó ra  m iała w ytw arzać nastró j ; loże 
zam knięto i publiczność w pnszczano jedyn ie  n a  p a r ­
te r  i balkwu pierw szego p ię tra . T oute Cracoińe i n a ­
tu ra ln ie  tou t C asim ir  z jaw ił się w tea trze  na  w ia­
domość, że p. P rzybyszew ski przen iósł ju ż  n a  sta łe  
swoje la ry  i pena ty  z żydow skiego kasyna p rzy  ulicy 
Żelonej do te a tru  p. Paw likow skiego.

P . P rzybyszew ski je s t  chytrym  W ielkopolaninem , 
k tó ry  bierze na  kaw-ał grom ady filistrów , drw iąc 
sobie z nich głęboko w głębi dnszy. Ma pewieD ta ­
len t, zby t je d n a k  mary, ab y  mógł sam  przez  się z a ­
im ponow ać; ra tu je  go więc tedy sztuczkam i, na  kió- 
re  ju ż  przed nim w padli rów nie potrzebujący podra- 
tow ania swuicb ta len tów  francuscy, belgijscy, n ie­
m ieccy i skandynawscy karierow icze lite raccy . A ndrony 
jed n ak , k tó re  w czoraj p. P rzybyszew ski opow iadał daniem 
z krakow sko-kazim ierskiej śm ietanki, b y ły jn ź  —  zda­
wało się —  zbyt śm iałem  lekcew ażeniem  ich in te li­
gencji.

N iestety  okazało się, że nie zbyt śm iałem , bo pa- 
nowie z końskiego kasyna , pan ie  z kom itetów  dobro­
czynnych, a naw et r isu m  teneatis rad cy  miejscy oka­
zyw ali zachw yt, entuzjazm  i w zruszenie. A  p P rz y ­
byszew ski sypa ł całym  gradem  „zooterycznych ja ź n i" ,  
mówił o rzadk ich  geą ju szach  sięgających dalej po za 
widomy i odczuty św ia t zmysłów mianowicie e sobie, 
p. M irjam ie P rzesm yckim  i M aeterlincku, szydził z z a ­
bitego nam  k lin a  teorji o wolnej woli człow ieka, 
a w kolicu ośw iadczył, że konstelacje  gw iazd  m ają 
w pływ  na ch a rak te r i losy rodzącego się dziecka, 
a  m iotły i znak i na  niebiosach w przededniu  w ojny są 
odbiciem w przyrodzie naszych w ew nętrznych n iepo­
kojów7.

Jednem  słowem były to praw dziw e perły  hnm oru, 
godne opow iadań rycerza  Cyrano de B erg erac  o swo- 
je j podróży na  księżyc w trzecim  akcie d ram atu  Ro- 
s tan d a ...

Potem  [odegrano  „W n ętrze"  M aeterlincka Ode­
g rano  je  słabo, znać było zupełnie niew łaściw e w sk a­
zówki ndzielone artystom . Zupełnie stanąw szy  n a  s ta ­
nowisku M aeterlinckow ych dziw actw , trzeb a  w yrazić 
zdum ienie, ja k  m ożna było osobom we w nętrzu robić 
„ żyw y o o raz“ , ja k  można było kazać  poruszać głów ­
kam i m echanicznie i na  komendę, ja k  m ożua było 
przy  patrzen iu  przez okno obu dziewczyn kazać im 
robić identyczny n iena tu ra lny  ru ch  r ą k ; ja k  m ożna 
było tak  unieruchom iać każdą głowę w nętrza , jak b y  
to były figury z wosku.

W e w nętrzn  m a być cisza i spokój, zam ącane od 
czasu do czasn przebłyskiem  przeczuć, ma być ciężka 
a tm osfera, ale nie p a ra liż  i  g estyku lac ja  pajaców  na 
sznurkach. N aw et p . Solski u leg ł złym  informacjom. 
N ajgorsza  b y ła  p . Z apolska, k tó ra  tea tra ln y m  i ko- 
m edjanckim  ruchem  zepsuła kom pletnie cały moment 
pierw szego uśw iadom ienia nieszczęścia. Z całego 
p rzedstaw ien ia  korzystn ie  w yróżniali s ię  p. K am iński 
i p. frzyby łków na , k tó rz y  zarów no trafia li w ze­
w nętrzną  m anierę poety, ja k  i odczuli to, co w tej 
poezji je s t  napraw dę pięknego. N ie leżało tak że  za ­
pew ne w in tencjach  M aeterlincka, aby tłnm  przed 
w nętrzem  zas łan ia ł głow am i widzom cały m om ent do­
w iadyw ania się o nieszczęściu.

Z sądu. W  p o iied z ia łek  p rzed  T rybunałem  sę­
dziów przysięgłych pod przew odnictw em  radcy  d ra  
O hrząszczyńskiego w  asystencji rad cy  W . U rsela i 
sek re ta rza  d ra  Fedorow icza, zastępca  p ro k u ra to ra  p. 
Zabierzo w&ki wnosił oskarżenie przeciw  Jan o w i K rn- 
pie, 31 la t  liczącem n, stróżowd domu, o zbrodnię 
współwiny w k radz ieży  z § 5, 171 , 173, 174  l i d . ,  
176 I I  a. u. k.

W ed łn g  ak tu  oskarżen ia , J a n  K ru p a  p rzyczynił 
się do okradzen ia w dnin 2 w rześnia 18 9 8  z m ie­
szkania  Jak ó b a  B rnm m era p rzy  ulicy Poselskiej, ko­
sztowności na  kw otę 1 .2 0 9  złr. K radzież tę  spe ł­
niono w ja sn y  dzień , m iędzy godziną 2 a 3 po po- 
łndnin. W idziano  człow ieka średniego w zrostu , opa­
lonej tw arzy  w zielonym  kapeluszu, k tórego dotąd 
nie w ykryto . P oszlak i zaś w skazują, że J a n  K ru p a  
był w porozum ienia ze złodziejem , którego objaśnił, 
co do rozk łada  m ieszkania i tern samem nasadz ił, a 
zdobyczą m iał się potem  po lzielić. P rzeciw  K rn- 
pie mówi jego  p rzyznan ie  się w areszcie policyjnym 
przed  osław ionym  Paw łem  T ischm anem , że K rupa 
nam ów ił jednego  „m orow ego" złodzieja do okradze­
n ia  Brnm m erów , że obiecał cznwać, by go nie schw y­
tano , że wreszcie w 10 dni później mieli się  spo­
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tk ać  w Czerwonym P rąd n ik u  celem rzekom ego po­
działu zdobyczą. Znakiem  umówionym miało być py­
tan ie  o „ W a lk a " . K rnpa , k tó ry  ju ż  k ilkak ro tn ie  był 
k a ra n y  sądow nie, zap ie ra  się w szelakiego udziału  w 
tej kradzieży.

Po  całodziennej rozpraw ie, sędziowie przysięg li 
n a  p y tan ie  głów ne w k ierunku  zbrodni uczestn ictw a 
kradzieży  przez u sta  swego zw ierzchnika d ra  H oli- 
ckiego orzekli 9 glosam i t a k ,  3 n i e .  T ry b u n a ł na 
mocy tego w erdyktu  w ym ierzył K rnp ie  w myśl 
§. 179  przy  zastosow ania §. 3 3 8  u. k . cztery  la ta  
ciężkiego w ięzienia z jednym  postem co miesiąc. K rn ­
pa  z rozpaczą nk ląk ł p rzed krzyżem  i zak lin a ł się, 
że je s t  niew inny.

Kronika policyjna. N a dworcu kolejowym w K ra ­
kowie aresztow ano T om asza T ro jana  z B rzozy k ró ­
lew skiej i Szymona K rów kę z K ilarow a, k tó rzy  b ę ­
dąc w wiekn popisowym s ta ra li się zem knąć do A m e­
ryki. P ieniądze na  podróż w kwocie 146  złr. u k ry li 
w bochenka chleba.

Lwowska kroniczka. Ze Lwowa pisze nasz ko ­
respondent Z e t . : K s. E ustachy  Sanguszko przybył tu 
ze S ław nty , aby w ziąć ndział w Sejmie i w konfe­
rencjach  poselskich n p. nam iestn ika, co do sp raw  
K asy  oszczędności.

W y sz ła  tn  b roszura p t. „T ańsza  czy droższa 
ko le j" . J e s t  to  sp raw a podnoszona jn ż  w dziennikach 
co do k ierunku  nowej w icynalnej kolei n a  W ołosate , 
czy Użok. Do broszury  dołączona je s t m apa dokła­
dna, p rzedstaw iająca  a lte rna tyw ne  sz lak i p ro jek tow a­
nego połączenia kolejowego : L w ów — Sam bor— N a g y — 
B erezna. B roszura  ta  zajm uje się p rzytem  ściśle s ta ­
ty s ty k ą  populacji chrześcijańskiej i żydow skiej w  tam ­
tejszych okolicach, oraz zasiedleniem  je j.

T oczył się tu  ciekaw y proces cyw ilny pomiędzy 
lw ow ską dyrekcją  te a tru  a dekoratorem  p. Ja s ień sk im , 
k tó ry  w ystąp ił z  akcją  o stracone korzyści z powodu 
zerw ania k o n trak tu  ze strony  dyrekcji. Tym czasem  
dyrekcja  udow oln iła  św iadkam i, że p. Ja s ień sk i nie 
spełn ia ł swoich obowiązków należycie i naw et w yrzą­
dził przez to szkodę dyrekcji w dekoracjach. Sąd 
oddalił p retensje  p. Jasieńsk iego , skazując go na  z n a ­
czne koszty. P  Ja s ień sk i dom agał się około 2 0 0 0  
złr. od dyrekcji. W y ro k  sądn z tego powodu je s t  
w ażny i pouczający, że w m otywach podnosi, iż  ści­
słe w ykonanie obowiązków, przy jętych  na  siebie, je s t 
k a rd y n a ln ą  podstaw ą każdej umowy, a  jeś li to się 
dzieje przeciw nie, z powodu nieudolności lub zan ie­
dbania, to przez d rugą  stronę tolerow ane być nie po­
w inno. S praw ą tą  za in teresow ał się kom itet budowy 
nowego te a tru , gdyż p. Ja s ień sk i m aluje d la  niego 
dekoragje. W y ro k  ten w yw ołał konsternację  w śród 
członków kom itetu, k tó rzy  wynikiem  tego procesu są 
zaniepokojeni.

K asow e powodzenie tutejszego te a tru  je s t, można 
powiedzieć, niesłychane. O pera, operetka, czy d ram at, 
te a t r  zaw sze szczelnie zapełniony, a  naw et og rana 
k o m e s a  „G rube ryby" w sobotę popołndniu sprow a­
dz iła  tłum y, co nie przeszkadzało , że w ieczorne p rzed ­
staw ienie „ L ohengriua" było w yprzedaue.

W eso ła  francuska f a r s a : „K ontroln i1 wagonów sy­
p ia ln y ch " , k tó ra  w zeszłym tygodn ia  po ra z  p ierw ­
szy pojaw iła się na tutejszej scenie, doznała  dużego 
powodzenia, G rano j ą  ju ż  trzy  razy  p rzy  zapełnionym  
tea trze . D yrekcja  w dalszym  ciągu zapow iada nowo­
ści : dwie sz tu k i z ostatn iego konkursu  W ydzia łu  k ra ­
jow ego „N a w yżynach" i „P o żary "  —  ta  o s ta tn ia  
je s t  o snu ta  na  w ypadkach 1863  r.; dalej g łośną t r a -  
ged ję  „Johannes" S uderm anna i ta rsę  francuską  „M ąt 
dwóch żon". W  dziale operowym przygotow ują „R ien- 
z i“ W a g n e ra , w  k tórej główne p a rtje  śpiewać będą 
pp. H eller-O lszew ska i B androw ski. Potem  nastąp i 
w znowienie „G oplany" Żeleńskiego, a  d la  tytułow ej 
p a rtji p. F lo ijań sk iego , k tó ry  n iezadługo do Lw ow a 
przybyw a, w ystaw iony będzie „O tello".

Zw ołany tu ta j zjazd  dyrektorów  szkół średnich  
z całej G alicji, ja k i  się m iał odbyć z końcem bieżą­
cego m iesiąca, odłożony zosta ł na  czas po św iętach 
w ielkanocnych.

P rezy d en t m iasta , p. dr, M ałachowski, ogłosił 
spraw ozdanie z trzech le tn ie j działalności rep rezen tac ji 
m iejskiej i  M ag istra tu , m ianowicie za  l a t a :  1 8 9 6 , 
1897 i 1898 .

Ze S tan isław ow a donoszą, że aresztow ano tam  
przedsiębiorcę budow lanego, F e lik sa  Z ająca, pod za ­
rzu tem  oszustw a.

T u tejsze T ow arzystw o rusińskie im ienia Szew czen­
k i zakupiło  dwie kam ienice przy  nlicy C zarneckiego, 
a to na  cele T ow arzystw a. Równocześnie T ow arzy­
stwo to w ystąpiło  z podaniem  do lw ow skiej Rady1 
m iejskiej, aby p lac p rzed  tem i kam ienicam i nazw ać 
„placem  T araea  Szew czenki", oraz aby R ada m iejska 
odstąpiła kaw ałek  g ru n tu  na  tym  p lacu  pod pom uik 
Szew czenki, k tó ry  Tow arzystw o m a zam iar tam  po­
staw ić.

Lwowska Kasa. P rzeg ląd  p isze : N ie stronnicze 
w zględy kierow ały  nam i, an i w spraw ie nadnżyć Cze­
sław a K ieszkow skiego, an i w spraw ie nadnżyć Zim y. 
Szczepanow skiego i ich politycznych przyjació ł, ale 
chęć jedyn ie  rozcięcia tego wrzodu, k tó ry  od ła t  k il-
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' <n dem oralizow ał społeczeństwo lw ow skie i szerzył 
w niem gangrenę. W szystkie objawy te j g an g ren y  

.uioże w yjdą niebaw em  na ja w  i będziem y o Dick m ó­
w ili obszernie, jeże li sp raw a przejdzie z dzisiejszego 
stad jum , w którem  idzie głów nie o ura tow an ie  K asy 
oszczędności, w to stad jum , k tó re  nazw iem y k r y m i ­
n a ł  n e no, a w k t ó r e m  i ś ć  b ę d z i e  o u k a r a ­
n i e  w i n n y c h  p r z e z  s ą d .  P rzed  k ra tk am i sądo- 
w em i rozw inie się w tedy obraz nadużyć posnniętych 
•bardzo daleko. W ted y  także  przedstaw iona zostanie 
publiczności t a  g o ł ę b i a  n i e w i n n o ś ć ,  z j a k ą  
np.  p T a d e n s z  E o m a n o w i c z ,  z a s i a d a j ą c  
j a k o  d y r e k t o r  w g a l .  K a s i e  o s z c z ę d n o ­
ś c i .  zgoła nie w iedział, że w y d a w c a  S ło ira  p o l­
skiego z a b i e r a  p r a w  i e  w s z y s t e k  z ł o ż o n y  
p r z e z  b i e d a k ó w  g r o s z  o s z c z ę d n o ś c i ,  nie­
sie ten  grosz do redakcji S łow a  polskiego  i  tam  
w ypłaca kolosalne pensje i honorarja  t e m n  s a m e ­
m u  p. R o m a n o w i c z o w i i j. go politycznym  p rzy ­
jaciołom.

Podobnież pisze K u r je r  lw o w sk i : Opowiadano
w czoraj, że na sku tek  przesilen ia  w gal. K asie 0 -  
szczędności sejmowy klub dem okratyczny zosta ł roz­
b ity , i że ja k o  tak i w Sejm ie gal. dalej is tn ieć nie 
będzie. Poszczególni członkowie k lubu dem okratyczne­
go po dłuższej rozw adze przyjść mieli do p rzekona­
n ia , że więcej zdzia łać będą m ogli, ja k o  luźn i po­
słowie, aniżeli pod firmą k lnbn dem okratycznego, 
k tó ry  skom prom itow ał się z powodu swoich laederów . 
W iadom o bowiem, że p rzew odcau i i duszą k lnbn byli 
pp. Szczepanow ski i Eom anow icz. Podług zapew nie­
n ia  C zasu , sum a d ługu p S/.czepanowskiego w  K a ­
sie Oszczędności wynosi 5 ,3 0 0 .0 0 0  z łr ., a  ogólna 
kw ota długów  pp. Szczepauow skiego, W olsk iego  i 0 -  
drzyw olskiego w ynosi około 7 ,2 0 0 .0 0 0  złr. P . Szc^e- 
paDowski, czując całą  drażliw ość pojaw ienia się sw e­
go w Sejmie, złożył m andat. N ależał on do w ydzia­
łu nadzorczego K asy Oszczędności — jego  więc obo­
w iązkiem  było cznw ać nad tern, aby fnndnsze K asy, 
k rw aw ica  złożona po najw iększej części przez b ieda­
ków , nie były na  szw ank narażone.

P . T a d e u s z  E o m a n o w i c z  był  c z ł o n k i e m
■ d y r e k c j i  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  i r a z e m  z 
i n n y m i  t o l e r o w a ł  t o ,  że najb liżsi jego  przyja- 
cielo w brew  sta tu tow i zab ra li z K asy  p raw ie  czw artą

■ cześć złożonych tam  w kładek, a dw a razy  ty le , n iżeli 
wynosi fundusz rezerw ow y. P . Rom anowicz po za tern 
był naczelnym  redak to rem  organu  lew icy, w ydaw a­
nego przez pp. Szczepanow skiego, W olskiego i O drży- 
wolskiego, k tó rzy  w iszą na 7 ,2 0 0 .0 0 0  złr. w  K asie 
oszczędności Co do p. R om anow icza otrzym ujem y z
• m iasta  następu jące  u w a g i: „B yłoby zupełnie zrozu­
miałem , gdyby p. R o m a n o w i c z  p o s z e d ł  z a  
p r z y k ł a d e m  s w Kg o p r z y j a c i e l a  i z ł o ż y ł

• m a n d i i t  sejmowy, a  pustępow anie swoje usp raw ie­
dliw ił p rzed swoimi w yborcami, którycL rzeezą będzie

cenić i udecydow ać, ażali p. Romauowiczowi uchwa- 
należy wotum zaufan ia  i czy nada l p iastow ać on 

n w inien zaszczytny m andat s to lic y 1.
Jeżeli p raw dziw ą je s t  w ieść, iż w sp raw ę K asy 

czędności na  skutek  ostatn ich  odkryć w m ięszał się 
ju ż  s ę d z i a  ś l e d c z y ,  to przypuszczać należy, że 
odpow iadać będą n iety lko poszczególne osoby, lecz 
wszyscy ci, k tó rzy  przez szereg  la t  b rak iem  poczucia 
obowiązków —  w prost niew ypełnianiem  ich, to lero ­
wali w raz z kom isarzem  rządow ym  całą  tę  gospo­
darkę  i sprow adzili przesilenie. W  całej te j, nad 
wszelki w yraz sm utnej sp raw ie  należy mieć n ieustan ­
nie na  pam ięci, że w pierw szym  rzędzie winLymi są 
wszyscy ci, k tó rzy  nadużyli dobrej w iary d y rek to ra  

..Zimy. Uprzytomniamy sobie przecież, że gdyby dziś 
kr<tj nie chciał p rzy jść  K asie z pomocą —  to głów ­
c e  na  sku tek  speknlacyj naftow ych K asa  s trac iłaby  
m iljo n \, m usiałaby likw idow ać i naraz ić  sk ładku ją - 
cych na  znaczne s tra ty  — gdyz p ierw otnie, gdy  mó­
wiono ty lko o czterech  m iłjonach, użytych na  sp e ­
ku lac je  naftow a —  optym iści naw et u w ażali fundusz 
rezerw ow y za  naiażony  na bardzo znaczne s tra ty , a  
dziś p rzedstaw ia  się sy tuacja  t a k : „T p. W olsk i i
O drzyw olski na  cały  sw .j i Szczepanow skiego d łng  
la l i  zabezpieczenie do wysokości 5 miljonów, a  d łng 
ten wynosi 7 miljonów i 2 0 0 .0 0 0  złr. D oliczyw szy

• do tego odsetki i dodaw szy, że zap a tru jący  się ró­
żowo Da sy tuację nie p rzypuszczają, ażeby po za ­
płać em u innych je sz ize  dłngów  w ydobyć m ożna z  p rzed ­
siębiorstw  pp. W . o . i Sz. 5 m iljonów, przyjdziem y

• do przekonania , że położenie p rzedstaw ia  się w cza r­
nych barw ach. “

A jeże li kraj ma wziąć na siebie g w aran c ję , to 
niechże przynajm niej .ci wszyscy pociągnięci zostaną 
do odpowiedzi ilności, k tó rzy  niew ykonyw aniem  sw o­
ich obowiązków sprow adzili k a tastro fę , a  więc w szy­
scy czioukowio dyrekcji i w ydziału nadzorczego, a 
przedew szystkieni rząd , k tó ry  — jakeśm y to w yka­
zali k ilkak : otuie, nie w ypełniał w cale obowiązków 
kontro li, nałożonych nań  w regulatw w ie e r .  1 844 . 
Temsam em ciężar, ja k i  na 'raz ie  spadłby n a  k ra j, 
zm niejszyłby się znacznie, a  p rzecież każdy  p rzyznać  
musi, że k ra j Die iponiósł tu  w cale w iny, a ra tu ją c  1 
sytuację — spełnia  ty lko o f f  c ium  boni v iri. i

N ie chcemy w cale tw ierdzić, że K asa  oszczędno­
ści w najbliższych la ta ch  przy  racjonajnej gospodar­
ce nie zrobi ty le , ażeby pokryć nie m ogła zaliczonej 
przez k ra j k  ,,’oty —  w każdym  je d n a k  raz ie  obo­
w iązek pokrycia  s t r a t  cięży w pierw szym  rzędzie na 
tych , k tó rzy  zaw inili.

Lw ow ski sąd  k a rn y  w drożył p rzedw stępne do­
chodzenie w spraw ie nadnżyc w galic . K asie  oszczę­
dności. D ochodzenie prow adzi rad ca  sądn M iłaszew ski. 
R ada  dyscyp linarna  Izby  adw okatów  we Lwow ie na  
posiedzenia d n ia  18 b. m. uchw aliła, i e  przeciw ko 
dwom z czterech  adw okatów , b iorących ndział w z g ro ­
m adzeniu w spraw ie K asy  oszczędności dn ia  18 b. m. 
a mianowicie przeciw  doktorom  E łażejow skiem n i Ob- 
m ińskiem n, nie m a podstaw y do w drożenia śledztw a 
dyscyplinarnego.

Proces ks. Stojałowskiego. Iz b a  ra d n a  sądn 
krajow ego karnego  we Lw ow ie postanow iła , po w y­
słuchaniu  zd an ia  p ro k u ra to ra  p ań stw a , n ie  w zywać 
do w yznaczonej na  dzień 2 m arca  18 9 9  rozpraw y  
przeciw  drow i K azim ierzow i O staszew skiem u - B a ra ń ­
skiem u o w ystępek obrazy czci pow ołanego (przez ks 
Stojałow skiego) w akcie o skarżen ia  św iadka je n e ra ła  
B ro k a  z W arszaw y , gdyż św iadek ten  zosta ł pow o­
łan y  ty lko  w arunkow o n a  w ypadek p rodukow ania l i ­
stów  przez oskarżonego, a  wogóle ocenienie okolicz­
ności, czy zajdzie  po trzeba  w ezw ania tego  św iadka i 
czy w ezw anie to  będzie dopuszczalne i w ykonalne, 
zaw isło od sposobu obrony oskarżonego, na  k tó rym  
cięży obow iązek przeprow adzen ia  aowodu praw dy.

Z arazem  postanow iła izba ra d n a  z uw agi, iż  ak t 
oskarżen ia  w tej spraw ie przeciw  księciu Adam ow i 
Sapieżb w niesiony, z pow oda, iż  Iz b a  panów  na  po­
siedzeniu z dn ia  30  listopada 1 8 9 8  rokn  odmówiła 
zezw olenia na ściganie k arno  sądow e księcia  A dam a 
Sapiehy, nie zosta ł tem uż doręczony, a tern sam em  
nie je s t  praw om ocny, na podstaw ie § 57  p. k . celem 
uniknięcia przew leczenia sp raw y  dr. K azim ierza  O sta- 
szew skiego-B arańskiego o w ystępek obrazy czci, w y ­
łączyć sp raw ę przeciw  księciu A dam ow i Sapieże o 
występek obrazy  czci popełnionej n a  osobie ks, S ta ­
n isław a S tojałow skiego, ze spraw y d r. K azim ierza 
O staszew skiego-B arańskiego.

O sz c z e rc y , W  najw yższym  try b u n a le  odbyła się 
w  poniedziałek  rozp raw a nad  zażaleniem  n iew ażno­
ści, wzniesionem  przez d ra  Józefa  L ehm ana z Nowe­
go Sącca, o raz  J a n a  M alisza i  F ran c iszk a  Silłczew- 
skiego, odpow iedzialnego red ak to ra  N a p rzo d u , z po- 
wodn zasądzen ia  ich o obrazę honorn g ro n a  k a p ła ­
nów T ow arzystw a Jezusow ego w rozpraw ie odbytej 
w czerwcu rokn  zeszłego p rzed  trybuna łem  przysię ­
głych w K rakow ie, podczas k tó re j L ehm an skazany  
zosta ł na 8 miesięcy a resz tu , J a n  M alisz na 6 m ie­
sięcy, a F ranc iszek  Snłczew ski n a  4 m iesiące Po 
przeprow adzonej rozpraw ie najw yższy try b u n a ł odrzu­
cił zażalenie  niew ażności i za tw ie rd z ił w yrok, w yda­
ny przez trybnna ł krakow ski. •

Dar. Cesarz udzielił z pryw atnej szkatu ły  kom i­
tetow i bndowy kościoła w Zakościeln, w  powiecie mo- 
ściskim , n a  dokończenie budowy kościoła zapom ogi

żyli w A dministracji naszego dziennika 5 zlr. i rodzina 
R jżiuu-skyńi 15 zlr. na głodne dzień.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzed ąji
fortepiany najznakomitszej w Aosttji fabryki ł*jt. 

lechaniką angielską po 500—wiedeńską po 400 zlr.i  me

w kwocie 30 0  złr. /W Kołomyi zaczął wychodzić tygodn ik  społeczno- 
ekonomiczny p. t . : Qios P okucki.

Kary prasowe. Rosyjski m in ister spraw  w e­
w nętrznych nałożył k a ry  prasow e n a  k s . Uch tom ­
ski ego, red ak to ra  Petersburskich  Mriedom ., i Szara- 
pow a re d ak to ra  Buskiego tru d u  z a  a rty k u ły  w icn 
dziennikach, k ry tyku jące  dzisiejszą organ izację  ce r­
kw i praw osław nej. U chtom sk’ o trzym ał d rng ie  ostrze­
żenie , Szarapow  trzecie  ostrzeżenie i  zaw ieszenie w y­
daw nictw a na  miesiąc.

Wiec polski w B erlin ie  odbędzie się w dniu 12 
m arca  n a  sali B nggenhagena przy  M oritzplatz.

y  Ignacy Kliszewski, li te ra t, zm arł w poniedzia­
łek  dn ia  20 b. m. po dłuższych cierpieniach. Ś. p. 
Ig n acy  K liszew ski był ] rzez dłuższy czas spraw ozda­
w cą tea tra ln y m  C z a s u ; przez k ilk a  ła t  p racow ał 
także  w naszem  gronie redakcyjnem . K olega serdeczny, 
uprzejm y i nczynny, pozostaw ia po sobie między ty ­
mi, co go bliżej znali wspomnienie trw a łe . N iechaj 
odpoczywa w pokoju!

Uroczyste pożegnanie. D ziś w południe w auli 
uniw ersyteckiej „Collegium novum “ odbędzie się uro­
czyste pożegnanie ks. b iskupa d ra  Jó ze fa  P e lcza ra , 
jak o  profesora św. teologji U niw ersytetu Jag ie llo ń ­
skiego. W  pożegnaniu wezmą udział wszyscy profe­
sorowie w togach . Im ieniem  W szechnicy przem aw iać 
będzie p ro rek to r ks. d r K nap ińsk i, im . w ydziału  teo ­
logicznego dziekan tegoż w ydziałn ks. d r  S t. Spiss, 
przyczem  wręczony zostan ie  ks. biskupow i Pelczarow i 
ja k o  upom inek pierścień. N astępnie głos zabierze j e ­
den z obecnych uczniów, a  potem  jed en  z księży a  
daw nych uczniów, z k tórych przeszło 2 0 0  wyszło w 
św ia t pudczas profesury ks. b iskupa P elcza ra , a  od 
k tó rych  ofiarow any zostanie biskupow i pasto ra ł.

Zaw isł wieńca na itrnmuę nieodżałowanej pamięci przy­
jaciela dra Wis/.niewskiegc państwo Niedziałkowscy zło­

H U M O R -
Między dziećmi.
— Józiu ! w co się będziemy bawili ?
— W  parlament.
— J a  nie chcę.
— Dlaczego ?
— Boby to bardzo bolało.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 20 lutego (godzina 4-ta po południu), 

W  t e j  c h w i l i  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  
z e  d y r e k t o r  g a l .  K a s y  p. Z i m a  z o s t a ł  
a r e s z t o w a n y .  B u c h  h a l  t e r  K a s y  W ę -  
d r y c h o w s k i ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  m i a ł  b y ć  
a r e s z t o w a n y ,  u c i e k ł .

Praga 20 lutego. Aresztowany w Pradze dr 
Morosz nazywa się w łaściw ie Teofil Łowczyński 
vel Baszczyński. Twierdzi, że je st rodem z San 
Francisco i  brał udział w wojnie liiszpańsko-a- 
merykańskiej. W  W iedniu prowadził zagadkową 
egzystencję, był potem aresztowany w Berlinie  
za oszustwo. W  Bernie w yłudził 3000 marek 
od córki pastora, obietnicą małżeństwa.

N ie je st  w cale lekarzem. Utrzymuje nato­
miast, że je st anarchistą, a Rosjanie zabili mu 
siostrę i ojca, który był rosyjskim jenerałem  na 
Syberji. Bawiący w  Pradze lekarz z Chicago ir  
Film inowicz przypomniał sobie, że widział raz 
Łowczyńskiego w  Chicago na ulicy omdlałego 
z głodu.

Wied8ń 20 lutego. M inister skarbu wydał po­
dobnie jak  Ruber dla władz sądowych, rozpo­
rządzenia językow e aia urzędów skarbowych na 
Śląsku. Rozporządzenia polecają, aby w  okręgach 
mięszanych używano w stosunku ze stronami ję ­
zyka niem ieckiego i  czeskiego względnie pol­
skiego.

Wiedeń 20 lutego. Ks. M o n t e n u o w o  w y­
jechał do Paryża, aby zastępować cesarza na po­
grzebie Faurea.

Berlin 20 lutego. W  parlamencie toczyła się 
w sobotę w dalszym ciągu uchwalona wbrew  
woli rządu dyskusja nad interpelacją dep. Jo- 
haunsena o sprawie wydalan Duńczyków z p ó ł­
nocnego Schlezwigu. Ministrowie demonstracyj­
nie nie biorą udziału w dyskusji i  nie są obe­
cni w parlamencie wskutek oświadczenia Hohen- 
loliego, że ta sprawa nie należy przed forum 
parlamentu niemieckiego. W  dyskusji zabierał 
dwukrotnie głos nasz poseł Głębocki solidaryzu­
jąc się z wywodami mówców katolickiego cen­
trum.

W rażenie wywarło oświadczenie W eifa, dep. 
Hodenberga, że W elfowie s z a n u ją  ustawy kraju, 
ale czuć po prusku ani mogą, ani chcą, ani po­
trzebują wobec swoich tradycyj, uznanych wpra 
wdzie świeżo wspaniałom yślnie przez cesarza, ale 
nierozłącznych od tradycyj domu Hanowerskiego 
Przem awiał także hrabia Herbert Bismarck, któ­
ry mówił z entuzjazmem o wydaleniach, za które 
należy mieć wdzięczność dla rządu pruskiego. 
Znaniem Herberta Bismarka jest to tylko obrona, 
polityka pojednawcza nigdy do niczego nie do­
prowadziła. Dalej tw ierdził Herbert Bismarck, 
że stosunki z Austrją są jak  najlepsze, i  że nie 
można sobie pomyśleć, aby mogło być inaczej.

Ojciec mówcy chciał wzmocnić znaczenie trak­
tatu przez uchwały obu parlamentów, ale sprze­
ciwiła się temu Austrja. Mimo to pewien au- 
strjacki mąż stanu powiedział do Herberta, że 
przymierze prusko-niemieckie je st równie niero­
zerwalne jak  katolickie m ałżeństwo.

Dep. L ieber przywódca centrum wyraził wo­
bec tych rewelacyj Herberta cześć dla Bismarka 
za to, że chciał Austrję z Niemcami połączyć w  
ścisły  organiczny związek (!!). Liberał Sattler  
wywodził wreszcie, że niemiecko-narodowy clia- 
rakter szkoły musi być utrzymany w  Niemczech 
wbrew Duńczykom i  Polakom.

Bukareszt 20 lutego. Na sobotniem posiedze­
niu parlamentu kontynuowano dyskusję nad spra­
wą zaburzeń chłopskich. Prezydent ministrów  
S t u r d z a  w dłuższej przemowie obwiniał socja­
listów, jako promotorów, chłopskiego ruchu, w celu 
stworzenia sobie pomyślnego terenu dla wyborów  
parlamentarnych. Mówca napiętnował akcję tę  
jako niepatrjotyczną i szkodliwą.

Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności zdołano 
w  całym kraju przywrócić spokój bez użycia siły . 
Dalej zaznacz}-1 prezydent, że polityczne położe­
nie Rumunji i jej postępy wewnątrz samego kra-

P U  K  A  E .  I I K I l E l h
SM M eryałóf ajieaiycli. -  Kraków, Grodzka 23.

p o le c i  i wy«ył« odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentohnowo z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szt Lnce 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 80, szt. 50 cŁ) 

Ziółka piersiowe Ora Seerburoera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.). 
wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (daszka 1 złr. 20 ct.). 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w autyseptyce 
tehów i ust. 428
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ju zaw lzięczać należy jedynie roztropnemu dzia­
łaniu. Za to zyskała sobie ona sław ę państwa, 
którego spokój je st rękojmią pokoju dla* całego  
europejskiego Wschodu.

Petersburg 20 lutego. Praw ił. Wiestnik ogła­
sza ukaz carski dotyczący prawodawstwa Fin- 
landji i  oświadczający, że celem usunięcia nie­
dogodności, które rodzą się w zagadnieniach pra­
wodawczych, odnoszących się do całego państwa, 
car uznał za pożyteczne w uzupełnieniu obowią­
zujących rozporządzeń ustanowić trwał j  i nie­
wzruszony porządek dla opracowywania i wyda­
wania ustaw ogółnopaństwowych. W edług tego 
nowego porządku każdy projekt ustawy po za- 
opinjowaniu przez finlandzkiego jenerał-guberna- 
tora, sekretarza stanu dla Finlandji i  finlandzki 
senat, ma być przedkładany Radzie państwa, 
która zbada projekt wspólnie z sekretarzem sta­
nu dla Finlandji, finlandzkim jenerał-gubernato- 
rem i zamianowanymi przez cesarza członkaihi 
finlandzkiego senatu. Ukaz zaznacza, że car w i­
dzi rękojmię kwitnącego stanu Finlandji w ści- 
ślejszem jej zjednoczeniu z Cesarstwem pod o- 
słoną Mocarstwa Rosyjskiego i że wspólna dzia­
łalność instytucji rosyjskich i finlandzkich po­
służy „ku przedniejszemu zabezpieczeniu isto­
tnych pożytKów i w ygód“ państwa rosyjskiego.

Londyn 20 lutego. Koło T a l i e n w a n  przy­
szło do starcia między Rosjanami a Chińczykami. 
100 Chińczyków poległo. Powód zajścia dotych­
czas niewiadomy

Lw ów  21 'lutego. Wczoraj o godzinie 5-tej 
po południu odbyło się poufne posiedzenie u na­
miestnika, w którem wzięło udział kilkunastu  
posłów sejmowych. Omawiano sprawę sanacji 
Kasy oszczędności, projekt przyjęcia przez kraj 
gwarancji za wkładki Kasy do wysokości 30 mi- 
ljonów i potrzebę zmiany statutu Kasy w tym  
duchu, aby W ydziałowi krajowemu przysługiwa­
ła  prawo i możność kontroli. W  posiedzeniu  
w zięli u d zia ł:

Namiestnik, marszałek krajowy lir. Kazimierz 
Badeni, Antoni Wodzicki. Andrzej Potocki, A- 
dam Skrzyński, B iliński, Koziebrodzki, Stanisław  
Stadnicki, Jerzy Czartoryski, Sanguszko, Myj en, 
Cielecki, Rayski, Skaftcowski, Dworski, Męciński, 
Gorayski, Chamiec, W ereszczyński, Hoszard, 
W ayliinger, Jagermann, Zgórski, Decykiewicz.

Po wyczerpującem przedstawienia przez pp. 
posłów' Zgórskiego i bkałkowskiego wyw iązała  
się  nader długa i ożywiona dyskusja na temat 
projektu objęcia gwarancji przez kraj. Prawie  
wszyscy obecni oświadczyli się za tym projektem. 
Poszczególni pos-łowie mają porozumieć się z ko­
legam i klubowymi, przewodniczący klubów zaś 
naradzą się czy zwołać koło sejmowe w  tej spra­
wie. Jeżeli zajdzie tego potrzeba, odbędzie się  
posiedzenie koła sejmowego w7e środę w ieczo­
rem, jeżeli nie zejdą się posłowie we środę po­
południu znowu u namiestnika w celu omówię- i 

nia bliższych warunków gwarancji i zmian sta­
tutowy cli.

Lwów 21 lutego. Szlachta sprzeciwia się o- 
bjęciu przez kraj gwarancji za wkładki, moty­
wując swoje stanowisko tern, że skoro rząd miał 
dot\ chczas kontrolę nad Kasą i z winy rządu 

kontrola zaniedbaną została, to obecnie jest o- 
bowiązkiem rządu podjąć sanację instytucji i 
przejąć gwarancję za wkładki.

Lwoto 21 lutego, Z polecenia uamiostuiką 
dyrektor p. Z i m a  został w u r z ę d o w a n i u  
z a w i e s z o n y .  D y r e k t o r  Z i m a  n i e  j e s t  
a r e s z t o  W'a y,  l e c z  i n t e r n o w a n o  go 
z p o l e c n i a  w ł a d z  w e  w ł a s n e m  m i e ­
s z k a n i u .  P r z e d  K a s ą  o s z c z ę d n o ś c i  
s t o j ą  aj  e n c i p o l i  c y j  n i. W yznaczono mu 
2,(i00 złr. prowizorycznej pensji, aż do ukończe­
nia dochodzenia karnego.

Paryż 21 lutego. Królowę Madagaskaru R o-  
n a v a l o  internowano w Algierze.

Londyn 21 lutego D aily Chronicie w korespon­
dencji z Rzymu donosi, że rząd włoski oświad­
czył, iż nie weźmie udziału w konferencji poko­
jowej*' jeżeli Ojciec św. będzie miał w tej kon­
ferencji urzędowego reprezentanta.

Londyn 21 lutego. Z obrad Izby gmin wyni­
ka. że K i t  s c li e n e r-b a s z a kazał w istocie  
wydobyć z grobu zwłoki M a h d i ę g o  i  wrzucić 

je  do Nilu.

Prezydent Emil Loubet.
(Depesza „Gtnsu Narodu'1).

Paryż 20 lutego. Wczoraj na bulwarach mię­
dzy godziną 9 a 10 wieczór przyszło Ao starcia

,.G  Ł  O S N  A  R  O D l) “

między dreyfusardami a narodowcami. O godzi­
nie 11 -tej pociągnęli demonstrujący narodowcy 
11 a ulicę L a f i t t e  gdzie znajdują się 4 pałace 
Rotszylda i w yb ili,w szystk ie szyby w parterze. 
Wołantr przytem : Ś m i e r ć  ż y d o m !  Policja od­
parła demonstrantów wystąpiwszy w poważnej 
sile.

Paryż 20 lutego. Dreyfusardzili urządzi de­
monstrację przed redakcjami dzienników Petit 
Journal  i A n tijw f.  W  obydwu redakcjach wybi­
to również szyby —  przyczem znowu przyszło 
do starcia między narodowcami a żydofilami. 
Aresztowano 200 osób. Po ulicach Paryża śpie­
wają świeżo utworzoną piosnkę przeciw Loabe- 
towi, której każda zwrotka kończy się refrenem: 

Ton taine, ton ton —

II donnera sa dhnission !
Paryż 21 lutego. W Izbie odbyła się rozpra­

w a nad pogrzebem Faurea. D e s c h a n e l l e  
oświadcza, że kondukt wyjdzie z kościoła Notre 
Dame w7prost na cmentarz Pere la  chaise. Oa- 
v a i g u a c  żąda, aby kondukt w yszedł z pałacu 
Elizejskiego, tak samo jak  pogrzeb Carnota. D u -  
p u y  żąda zawotow?auia kredytu w kwocie 165.000 
franków na koszty pogrzebu. Socjaliści poauoszą 
wrzawę i  krzyki. Poseł socjalistyczny D e s j e a u  
występuje gwałtow nie przeciw wnioskom pocno- 
wania prezydenta na koszt Francji. Izba w 
głosowaniu odrzuciła wniosek C a v a i g  11 a c a i 
socjalistów, przyjmując projekt rządowy 463 gło­
sami przeciwko 43.

Paryż 21 lutego. Deputowany Bartou za­
mierza utworzyć nową republikańską grupę, skła­
dającą się z samych republikanów na wskroś. 
Spudziewa się, że wzmocniony zostanie członka­
mi z prawicy. Także Meline m yśli o tern, aby 
utworzyć nową grupę, której jednak oficjalnie 
nie będzie przewodniczył.

Paryż 21 lutego. Prasa antysemicka, jak pi­
szą dziennild, m iała być powodem demonstracji 
w  rue Laffitte, gdzie w pałacu Rotszylda okna 
powybijano. i\ieco  poważniejsza awatura odegra­
ła  się na rogu bulwaru Montmartre i rue Mont- 
martre. Antyrewizjoniści rzucili się tu niespodzia­
nie na antysemitów. Po obu stronach nie obeszło 
się bez rannych i aresztowany cli. Z aresztowa­
nych dziś pierwsza serja zjawiła się przed są­
dem policyjnym. Było ich około 6(>, między ni­
mi hr. Delavaux, który opierał się energicznie 
antropometrycznym pomiarom.

Dymisja barona BanfTyego,
[Depesza własna „Głosu Narodu"].

Wiedeń 20 lutego. F  ej e r  w a r y  waha się 
przyjąć misji utworzenia nowego gabinetu. Ce­
sarz powołał telegraficznie S z e l l a .  który przy­
był dzisiaj do W iednia. Rokowania trwają da­
lej —  idzie o to, kto ma być prezydentem mi­
nistrów7, Fejerwary czy Szell.

Budapeszt 21 lutego. W ęgierskie biuro kore­
spondencyjne donosi z W ied n ia : Cesarz przyj­
mował wczoraj tajnego radcę kolomana Szeila 
na niespełna połtrzeciagodzinuej audjencji. Szel 
został desygnowany prezydentem ministrów i przy­
ją ł misję utworzenia nowego gabinetu.

Desygnowany prezydent ministrów udaje się 
do Budapesztu, aby nawiązać z opozycją powstrzy­
mane poprzednio pertraktacje kompromisowe.

Budapeszt 21 lutego. K o 1 o 111 a 11 S z e 11 
p r z y j  ą t  p o l e c o n ą  mu  p r e z y  d e m t u r  ę 
g a b i n e t u .  Z wiarygodnego źródła rozeszła się 
pogłoska, że Szell wynalazł formułę, rozwiązu­
jącą sprawę rewizji regulaminu izby, która unie­
możliwi powtarzanie się technicznej obstrukcji, 
a którą opozycja prawdopodobnie przyjmie. Opo­
zycja powitała nominację S z e l l a  na prezyden­
ta ministrów' z wyraźną sympatją. Nowo miano­
wany prezydent żyw7i pewrną nadzieję, że uda 
mu się przywrócić normalne stosunki z opozycją 
i zamierza dopiero po osiągnieniu tego, przystą­
pić do złożenia nowego gabinetu.

D ziś odbędzie się narada mężów zaufania 0 - 
pozycji z proponowanym prezydentem S z e l l e m ,  
wobec czego w połowie tego tygodnia jeszcze 
może przyjść do skutku konferencja przedstawi­
cieli stronnictw7 opozycji, na której położenie osta­
tecznie się wyjaśni. W połowie przyszłego ty ­
godnia prezydent ministrów7 S z e l l  uda się po­
nownie do W iednia i przedłoży cesarzowo listę 
nowego gabinetu.

\\o b ec  króla >Szel ]  zaznaczył w ielkie tru­
dności, jakie wiążą się z podjęciem misji utwo­
rzenia gabinetu. Przychylił się jednak do wyra­
żonego życzenia zwłaszcza wobec tej okoliczności, 
iż baron F e j e r v a r y  oświadczył, że ze względu  
na swoje wojskowe stanowisko i niekompetencję
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w pewnych kwesfjach gospodarski® nie może 
osobiście przyjąć prezydentury.

M ąż, któremu wczoraj w7 Burgu ęęsarskim  
powierzono trudną misję zaprowadzenia ładu w  
zawichrzonych stosunkach węgierskiego parla­
mentu, nie je st nowicjuszem w7 dziedzinie poli­
tyki. K o l o m a n n  S z e l l  liczy lat 56 i już od 
bardzo dawna żywy bierze udział w polityce 
swego kraju. Przez przeciąg czterech lat w ga­
binecie T i s z y  dzierżył od roku 1875 do 1879 
tekę ministra finansów. Pomimo tego jednak, że 
wchodził w7 skład członków gabinetu Tiszy, nie 
należał on wrcale do zwolenników jego systemu. 
Ustąpiwszy następnie ze stanowiska ministra, 
trzymał się Koioman Szell zdała od interesów  
państwowych, pozostał jednak jako deputowany 
w  parlamencie.

Już od da>uia, uchodził 011 na Węgrzech za 
przyszłego męża stanu. Już po ustąpieniu hr. 
S z a p a r y ’ e g o  wymieniano pomiędzy kandyda­
tami na tekę prezydenta ministrów i Kolomana 
Szella. Jeszcze do dziś dnia istnieje pewnie na­
prężenie między grupą Tiszy a Kolomanem Szel­
lem, c którym utrzymało się mniemanie, że jest 
zwolennikiem zlania się partji liberalnej ze stron­
nictw7 em narodow7em. K o i o m a n  S z e l l  jest  
żonaty i je st prezydentem w igierskiego Banku 
hipotecznego i węgierskiego Banku wekslowore^ 
skontowego.

Budapeszt 21 lutego. Cesarz poruczyl S z e l -  
1 o w i utw7orzenie nowego gab in etu  F  e j e r w a- 
r y  bowiem me mógł złożyć gabinetu. Opozycja 
misję S z e l l a  w ita z zadowoleniem, jest to bo­
wiem zupełnem jej zwycięstwem.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Gorlicach 
na posadę dyrektora szpitala powiatowego, który wejdzie, 
w życie od 1 września b. r. Płaca 700 złr., termin podań, 
do 1 kwietnia. — Z fundacji ś. p. Franciszka, Orzęekiego 
je s t do obsadzenia stypendjum w kwocie 03 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów ; zgłoszenia do 2s lutego na 
ręce komisji w pałacn księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie.

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
Rzeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w K rako­
wie Termin do 22 bm.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Dr. M. Cercha
powrócił i ordynuje Szpitalna 1. 19, od godz. 9’do 

10 i od godz. 3 do 4. Telefon nr. 35.

P o  odbyciu studjów  w k lin ikach  w iedeńskich i b e r­
lińskich  powrócił

D r  lV Iarjan  P ią tk o w s k i
b. I. a sy s te n t kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jagien.

i ordynuje jak poprzednio przy ulicy Szewskiej 1. 15 I. p. 
od godziny 8 do 9 i od 2 dc wpół do 4 w chorobach we­
wnętrznych ; od godziny wpół do 4 do wpół do 5 w cho- 
; robach usznych i nosowych. 596

B n ę z N o ś c  / / | M W Y P A i o m 7 
n a  I l e ® # #

T t r s  | s J P /  K 0 R E K ł
274.

Na list otwarty
rozsyłany przez Jan a  Muszyńskiego o- 
świadczam, że sprawę tę zaskarżvlem 
w c*. k. kraj. sądzie karnym we L w o w i e .  

Antoni
Tow arzystw o P rzy jac ió ł muzyki k rak . „H arm onia-1 

zakupi z a  gotówkę

_  Harfę pedałową
w7 zupełnie dobrym  stan ie . K toby posiadał ten in s tru ­
m ent, zechce podać swój adres skaihn ikow i „H am io-

nji“ Euy. Gralewskemu, Kraków Grodzka 4 4 .

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W-1 B a r a b a s z  i Sp»
Nfc K ra k ó w , R y n ek  8 9 , p tr. I. 429

V lf ll l“ iw ill  \ l l l l l l >  G, I piętro. — Gotowe ubrania dla chłopców
» . ?  M t l  l l l l l l  j dziewcząt z fabryk zagranicznych.

P r z y jm u je  s u k n ie  z  o b cy ch  m a te ry a łó w  i  w y k o u u je  g /.jb k o  i  tan io .
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(Przedruk nie bgdzie płacony!.

o b w i e s z c z e n i e ”  
SENNY JARMARK NA KONIE

w  K r a k o w ie .
W  dniu 10 m iro a  1899 rozpocznie sig w Krakowie wiosenny 

ciodnio.ry jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i wło- 
iskie.
Tazmark na konie szlachetne odbywać sig bgdzie w krytej 
iżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdy pomie- 
inie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
omach zajezdnych i hotelach.
Dnia 14 marca 1899 (wtorek) odbgizie sig główny jarmark 

' konie włościańskie na placu „Groble11. 6Jb" 1 2
M a g is tr a t  s to i .  k r ó l .  m . K r a k o w a

dnia 10 lutego 1899.

„ G Ł O S  NAROP1'*.

P r z y p o m n i e n i e .
L o s o w a n ie  dzieł sztuki między Członków Towarzy- 
j. za rok 1898 olbędzie się dnia 19 Marca 1899.
Dyrekcja uprasza przeto wszystkich Szaiown/ch P. T. 
espon tentów, którzy nie uiścili dotąd należoości za 
idane akcje przeszłoroczne, iżby pieniądze w raz z listami 
■lków, tudzież nieumieszczone akcje przeszłoroczne na- 

t co rychlej, najpóźniej ziś do dni a 25  Lutego b. r. 
:o opłaty w terminie powyższym nie wniesie, będzie 
■ony od udziału w 1 isowaniu.

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
3 Pięknych w Krakowie.

O D D ZIA Ł ROLNICZY
lwi)

W  K R A L O W I E
a na sezon wiosenny: w s z e l k i e  n a s io a a  
t o d d r s k ie  i  o g r o d o w e  pod gwarancją naj-
szej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy- 
jh i lucernie także zupełnego braku kanianki;

ł o z y  s z t u c z n e :  superfosfaty. mąkę kostną,
, żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych;
.z y n y  i  n a r z ę d z ia  r o ln i c z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.

ay najniższe bez konkurencji.
Cenniki na żądanie darm i i o płatnie. 533

ładzie fortepianów 
nin i Harmonij

-.adziszewskiego
i Spółki 430

aż, zamiana, wynajem 
•Ipowiedniej gwarancji 
przedaż na raty.
iłdwny Nr. 29, Kraków.

3 0  d ę b ó w
16 — 26 cali grubości a 40 — 50 
mtr. długości m a  do oprze  
d a n ia  STANISŁAW PAP EŻ 
__________w Mogilanach.____ 582

P a r a  kon i-
woj ikowych, la t 8, miary 16, do 
o d s tą p ie n ia  dr uiytku pry­
watnego na lat trzy. Wiadomość 
Dzbił Inser^towy „ G ł o s u  N a­

ro d u " . 583 2 3

Web dla swoich!
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

' jeryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
;  )iebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
" ‘mieć go wynalesc.

łOOO mfirg najpiękniejszej
ziem i

Podolu galicyjsk, wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
. bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
jiowy ceny kupna

Kościół łaciński, W ładze, Urzędy, kolej 
szosa blisko — jak  również wieś m azurska, 
<em dla Mazurów najlepsza sposobność osie- 
mia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
fyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
j ie la : J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, 
ca Jagielońska. 633 i io

„Koniak Tokajski“.

t♦
i
♦♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
J
t
♦

!
:
♦
♦i
*
♦♦

Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w ofcanie i pro- 
luKują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 

tymczasem Francya, jak nas poucza o taty styka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- 
;usu, produkuje więc takowy w,-większej części z spirytusu 
cartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
;owar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez­
sprzecznie

COGNAC TOk A JS k I,
którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich", 
Kraków, Jagiellońska 7.

Vi But. Va But. 200 gr. 100 gr
Tkj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. ‘70 ZŁ.—

Y.O.
Y.O.C.
Y.OC.B.

3
4
5

sec
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

1*75
2-50
3-—
3-50
4-50 
3-50 
3-50

1 -
1-20
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSK/J
z Dystylarui Bialskiej,

Vi butelka złr. 1.30, — mała butelka na prtfcę 35 ct.

Znakomite Wódki
t Dystylarui Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 7 i Itr. 95 ct. 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w buuelkacb „oUągłycb z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 110, -  OWOCOWE złr 1.25, -  LIKIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct 

BU1I 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na orowlncyą w skrzyneczkach od 3 bu t opłatnle do 
każdej słacyl, opakowanie grat/s. lcy

ADRES:

Skład Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

j )

Dobra 865 mórg
blisko stacji Okocim, z pię­
knym rębnym i młodym lasem 
365 mrg roli i łąk, z budyn­
kami w bardzo dobrym stanie 
z inwentarzem żywym i mar­
twym — są do sprzedania.

Reflektanci wprost raczą 
się zgłosić do P. J. Sti‘y- 
charsKisgo, Kraków, „Głos 
Narodu". 343 9 10

S ur o  w ą.
KAWĘ

wyborną, wielkoziarniai j, „KAM. 
Pi NAS“ znakomitą w smaku prze­
syła J a n  Kmbi y c h t , właści­
ciel handlu k.rzenneg) w  P ra  
d ze . Małe S trina, w woreczkach 
płóciennych 5-eio kilowych po  
c e n ie  ’e  z łr . fra^ko. Tea sam 
ratunek kawy palonej za 7 złr. 

375 8 20

Dom dwupiętr.
nowy, z wodociągiem, w naj­
zdrowszej czgśei Krak >wa, d o  
S p rzed an ia  pod bardzo ko 
rzystnemi warunkami. W iaaonnść 
w u mcelarji adwoksti, Dra Karola 
Pieniążka ul. Grodzka 13. 39 i

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworak. 
B o rS w n a , nasienie świeże i 
pewne na gi unta suche lub mokre, 
zupełnie licne, na pastwiska wy 
borna roślina, raz za liana trwa 
kilka lat. J e d e n k o r z e c  wrai 
z workiem kosztuje 3  z ir . w. a., 
przy zakupnie naraz IO k o rc j  
dodaje sg  dwa korce bezpłatn e: 
na wagg 1 0 0  k ilo  2 0  z łr . 
Zamówienia uskuieczn a J , P a l-  
s ie w ic z  w  B o c h n i. 448

DOM I-n )  p iętr.
o 29-u ubikacjach, w pigknem i 
zdrowem pełożen u, z ogródkiuu, 
j i s t  tanio z pow oin wyjazdu d o  
s p r z e d a n ia . Wiadomość u p . 
Pawłowskiej, Rynek główny 1. 23 
III- cie piętro 630 3

"Willa
przy Krakowie tuż, pc m*~ 
gnacku z wszelkiemi wygo­
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do tiaktowa- 
nia i okazania na miejscu u- 
poważntóny jedynie p. JAN 
8TBYCHARSKI, Kraków,  
Jagiellońska 7. 393 o o

Ł u b in  ż ó ł t y
50 cetnarów

z porgezeniem kiełkowania, po 5  
złr za 1 q. loco Rzeszów do n a ­
b y c ia  na plebanji w  P r z e ­
w r ó t nem  p. G łogów . K i.
Jan Bi oda proboszcz. 577

Ekonom-Gorzelnik
kawaler, lat 28, z chlubnemi świa- 
dect—ami z 12 letniej pracy w cza­
sie której lat 4 zarządzał samodziel­
nie igkszem folwarkiem, ze zna­
jomością, weterynarji, paszukujo 
odpowiedniej posady zaraz. Liska- 
we zgłoszenia dla J  W .  uprasza 
do dz. ins. .Głosu Narodu". 579

lir Fdynanil Zakrzewski
adwokat krajowy w Bochni

pospuruje 548

koncypienta
W Rudniku

10 kim, od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izue 
bnika jest

piękny Dworek
z 20 moig. pola, ładnym, dnźym 
ogrodem dr sp rze d a n ia  lub 
sam Dworek na mieszkanie letnie 

do w y d z ie r ż a w ie n ia .
Wiadomość A N1KLINSKI pół 
wsin Zw ierzyn iec , Główna Pro­
pinacja. 56‘j 2 0

P o s ia d ło ś ć
ziem & ka

składając 1 sig z domu mieszkal­
nego, n łyna i tartaku  wodnego 
6 morgów pola. w tem 2 morgi 
lasu, jes t w zachodniej Gali«-j>, 
w miejscowości klimatyczno • ką­
pielowej, tuż przy stacji Irclejo- 
jowej do sp rzed a n ia  m d ko­

rzy .rie rn i warunkami. 
Bliższej wiadomości adz e i Dzia^ 
inseratowy „Głosu Narodu" pod 
L 5 7 0 .  ‘2 4

Leśnictwo Z a s s ó w
(op. Zassów, stacja kulei i  telegr, Czarna), 

wysyła za zaliczką niżej podane IlaSlO lia le ś n e .
N A Z W A

siła
klełk.

za 1 fnt

złr.| ct. N A Z W A Zbiór zal

złr.
fnt

Ct/

Jodła Pinus ables . 4 0 % --- 20 Grab Carpinus bet. . CC — 20
Limba P. cembra. . --- 30 Iglicznia Gleditschia 00 - 25
Sosna posp. P  sihestr. 7 5 % 1 80 Jasion Fraxinus excel — 15

» czarna P. austr. . 8 0 % 1 20 Jawor Acer pseudopl. o — 25
> ameryk, P . strobus 75 o/o 3 20 Klon Acer platanoid. N - 25

Modrzew P  larix . . 4 5 % 1 — Olcha czar. Alnus glut. — 35
Świerk P. piceu . . . 8 0 % — 60 » biała Al. incana rO 1 - !
Akacja Robinia ps. . t-,

— 30 Orzech czar. Juglans n. N
<X>j — 25

Buk Fagus silv. . . CT) — 25 Wiąz Uhnus camp. OQ — 30
Brzoza Betula alba . — 25 Żarnowiec Spartium CSJ — 40
Dąb Quercus pedunc. S £ — 6 Ziarnówki jah łek  . . u* 1 —
Głóg Crataegus mon. JlT n  oPU — 15 » gruszek . p-i 1 50

l e n n ik : Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobny 
i Roślin pnących darmo i  opłatn le

Zarząd le śn y  Z assów  pod Czarną.
■ ■ ■ ■  I K S B B n m e a B a B a B a K a a  1

395 9 12

U  Sadzonki chmielu
Saackie, miejskie p o  V x le y, 
' -olibachth .ler p o  fi z ł r .  Łm 
IO O O  g z t n h ,  z najpigkuiej- 
szego pclożenia, z oorge leniem 
kełkow>nia d o s t a r c z a  A L. 
STEIN Hopf-nieuschaft Ir Saaz 

583 (Czechy). 1 5

Piękna realność
W KRAKOWIE 

w 11 skości plant połrż^na, skła­
dająca sig z dużego, szerokiego 
d o m u  II"U piętrowego, drugie. 
g> I pigtroweg ■, o f i c y n  i prze­
szło VB morgi o g r o d u  — nada- 
j tca sig na jakikolwiek Zakład 
naukowy, przemysł .wy lob wycho­
wawczy -  jes t pod korzystnymi 
warun ami wypłaty

do sprzedania.
Wiadcniuść 1_AN STRYChARSKI, 

567 Kraków. ■* 1<’

W illa
I-no piętrowa

z 2 mordowym ogrodem i obszsr- 
nemi stajniami i zabudowan'»mi, 
wszystko obwiedzione marem, taż 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Kratowa końmi, miejsco­
wość odp-wiednia bardzo na Za­
słać. przemysłowy, fibrykg,

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
„ Gł o s n  N a r o d u "  pod liczba 
____________ 5 8 0 .  2 (H

30 Koron wypłacę
za wyrobienie ni posady d je ta r-
jusza, magazyniera, pisarza u pp. 
adwokatów, notarjuszy lub c -ś  

o dc'me. o W ła d a m  4  ma 
j ę z y k a m i w piśn ie  i słowie. 
Zgłoszenia dla J .  P .  irzyjm tne 
dz i iser- „Głosu Narodu". 590

' ila
w bliskości c. k. Poczty f ł .

w najlepszym stanie
z kapitałem 50.01-0 z łr .

do nabycia.
Wiadomość J a n  S t r y -  
e h  a r  et k i  Kraków, Jagiel­

lońska 7. 600

Y O B 1 S "
Fabryka pudełek, tutekflcygaretowych i wyrobów papierowych D la ła tw e g o  

o&m: T u tlb
tu te kw yboru  

,Mais Nama
pole-
K t t i

W.|BEŁD0 WSKIEGO, Magistra farm. i chomika ?^i;Sw2,5’. gB T w didŚfr1?©
•a znatn .zejBwej dobroci tutki cygarstowo aNorls* jako też JtutM z ̂ najlepszej bibułki „Mai*". — Przyjzakupnie eyraźnie żądać de Parłs" do trtoni średaiomoca.

tu tk i  „ N c i s "  i  p iln ie  b aczy ć ,(czy  n s^ p u d o łk u  j e s t  m a rk a  o c h ro n n a  „ Ł a b ę d ź " .  427 J ( a  ifd in ie  jNmeyłam eiuuy.
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Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
pod firmą:

), Michnik w Bochni
poleca skomol iłowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci e n s r o n y  c h
j a r z t u t k  I o w o c ó w  b o r  h e ń s f e  I c h  jakoto: zupy warzywne „-Iulienne“ 
45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35, 6" ct. 
Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 
25 c. Selery 25 ct. Pietruszka 25 et. Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kompotowe,, całe, 
w połówkach i ćwiartkach 35. 30 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane „ Pronolki" 35 ct. Wiśnie 35 ct. Borówki 20 ct. Powidła śliwkowe prze­

cierane 1 klgr. 40 ct.
Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka. I paczka z poszczególnych jarzyn 

wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, I paczka OWOCÓW na 10 do 20 por- 
cyj, czyli, źe jedno danie (poreya) kosztuje od V2 ct. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jes t prosty, mianowicie należy zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczem 
jak świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymaue konserwują sig wybor­
nie kilka lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem w ysyła się na żądanie odwrotnie.
Składy utrzymują: w Krakowie Edmund Klimek, Eynek A-B; w Droho­

byczu Teofil Jabłcmski; w Jarosławiu A. Tumidajski; w Przemyślu M. Krug; 
w Rzeszowie St. Misiorowska i Spół.; w Tarnowie F. Leszczyński w Tarnopo­
lu E. Prantz i Hipolit Skowroński; w Czemlowcach A. Tabakar & Gajna.

Odznaczone 16-ma medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, 
w Londynie 1S88 r. i we Lwowie 1894 r. złntemi medalami. 595 2 12
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